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.Gdybyśmy byli stworzyli armię., 
Kraków, Z lutego.

(TO W edle doniesień dzienników, miał kie
rownik misy i koalicyjnej w Polsce, gen. Barthe- 
leuiy, wyrzec w rozmowie z ks. Witoldem Czar
toryskim następujące słowa: Głównym błędem 
Polaków Jest, żeótfie nie stworzyli wojska pod 
c«ag w ojny“. Na uwagę zaś, że postępowano tak 
K obawy, aby armia polska nie była zmuszona 
do walki z koaJicy®, odpowiedział francuski 
dygnitarz: „m yśiay się nigdy nie bali, by do 
tego przyszło".

Nie wiemy, czy szczegóły powyższej rozm o
wy są autentyczne, ale jeśliby nawet gen. Bar- 
tbelemy przypisywanych mu poglądów nie wy
powiedział, to icb bezwzględna słuszność tak 
jeBt niewątpliwa i tak dobitnie przez rozwój wy
padków stwierdzona, że podzielaj® je dziś wszy
stkie odpowiedzialne czynniki koalicyi i kra
jów neutralnych, a już napewno wszyscy zdają
cy sobie sprawę z położenia Polacy.

Tęsknota u  silna armię polak®, przygnębia- 
}ęce poczucie jej braku — oto istotne podłoże 
wszystkich nastrojów w kraju. Patrząc na za
lew hajdamacki, na gwałty czeskie i spogląda
jąc z trwóg® na zbliżające się „czerwone gwar- 
dye“  bolszewickiej ltosyi, rozumiemy dziś w 
całej pełni, w jak wielkiej mierze nasza przy
szłość zawisła od Istnienia ł liczebności polskich 
Sił zbrojnych, jak one niesłychanie s® potrzebne 
1 jak c ię żk i.błąd popełniliśmy, nie wystawia
jąc dot®d milionowego zastępu żołnierza.

Symbolicznym zaprawdę iest ogrom napięcia, 
«  jakiem oczekuj® dziś wszystkie umysły pol
skie dywizyj Hallera. Bo wszak ten iedyny 
kapitał rezerwowy naszej siły zbrojnej, którym 
dziś rozporządzamy, powstał dzięki nadludzkiej 
Wprost energii i poświęceniu mniejszości na
rodu, wśród ogólnego sceptycyzmu, a co gorsza 
wśród orgii kłamstw, oszczerstw i inaynuacyi. 
Rdzeniem korpusu hallerowsklego Jest żelazna 
karpacka brygada Legionówl

Nie jesteśmy zwolennikami spóźnionych ta
lów  w polityce. Zużytkowuj® one energię du
chów®, potrżebn® do realnego działania. Z nie
odparta sił® konieczności ciśnie się jednak na 
tnyśl pytanie: jakżebyśmy dziś wyglądali, gdy
by w latach ubiegłych stworzono armie polske, 
gdyby w chwili klęski państw centralnych roz
porządzał rz®d polski Licznym, karnym i wy
ćwiczonym  iołnierezm?

Najazd ruski na Lwów 1 Oalioye wschodni® 
byłby niemożliwy. Ukraińcy posiadali w oh wili 
jego rozpoczęcia siły tak szczupłe, że kilkuna
stotysięczny oddział rozpędziłby je na cztery 
wiatry i obsadził kraj po Zbrucz. Uratowali
byśmy byli Lwów przed zniszczeniem, miliony 
rodaków przed straszno tyrani®, politycznie zaś 
nie dopuścili do stworzenia tego fatalnego dla 
bas pytania: jak® ma być przynależność pań
stwowa Galicyi wschodniej. Dziś pozostawiliś
my Rusinom teren do mobilizacyi i podstawę do 
politycznych pociągnięć w rodzaju stworzenia 
republiki zachodnio-ukraińskiej, poł®czenia jej 
* Ukrain® Petlury i t. d. Mogliśmy przy pomocy 
armii, wobec nastroju koalicyi w stosunku do 
Ukraińców, załatwić wewnętrznie sprawę ru
ską, dziś nie możemy na to poradzić, jeśli przy
wódcy niscy twórz® i  niej problemat ze
wnętrzny.

A Czesi! Czyft ważylibj sł® oni na zaból Ślą
ska, gdyby siły polskie nie były tak minimalne? 
Czyi marzyliby oni o okrążeniu Polski od za- 
thodu i południa, o korytarza przez Polskę de 
ftosyi, względnie Ukrainy, gdyby nasze kadry 
Wojskowe liczyły setki tysięcy, a ta Rosya czy 
Ukraina — po zapewnieniu m ilitam em  Galicyi 
Wsch. — była e setki kilometrów odległa?

Cóżby dla nas wreszcie znaczyło bolszewickie 
niebezpieczeństwo, gdyby we Wilnie, Grodnie 
l Białymstoku obozowały dziś nasze pułki?

Bolesne to, jakie bolesne refleksye. Zrozu
mieć wprost niepodobna, dlaczego do tej sytu- 
kcyi dopuściliśmy, dlaczego nłe tworzyliśmy 
krmii, gdy możliwość taka dla nas zaistniała?

Mówiono wtedy, że armię nasz® wysłanoby 
brzeciw koalicyi. „Myśmy się nigdy nie Dali, by 
do tego doszło" — powiedział gen. Barthelemy. 
Ko też obawa ta naprawdę była płonną. Pań
stw® centralne nie miały odwagi znikomej garst 
ki Legionów posiać na zachód, czy do Serbii, 
tein mniej uczyniłyby to z wielką armią.

Mówiono dalej, że wojska nasze poddane liy- 
*yby obcej komendzie, przeto stracone dla naro
dowej sprawy. Dziś widzimy, jak świetnie prze

ciw  odwiecznemu naszemu wrogowi, Prusom, 
walcz® poznańskie pułki z pruskiej szkoły wy- 
szie i pod pruska dawniej będące komend®.

Obawiano się. że koalieya weźmie nam za 
złe tworzenie armii w czasie trwania okupacyi. 
Wątpimy, czy znajdzie się teraz jeszcze jeden 
człowiek w Polsce, który nie uświadamia so
bie, że koalieya wdzięczną by nam była, gdy
byśmy armię posiadali i stanowili w jej bilan 
sie pozycyę aktywną w chwili obecnei. Nie 
wiemy z pewnością, czy autentyczne są wynu
rzenia gen. Barthelemy‘ego, ale to, co on miał 
powiedzieć, mówią dziś wszystkie czynniki ko
alicyi. Za pewnik zaś przyjąć możemy, że sta
nowisko nasze przy Innem postępowaniu by
łoby na kogresie Indów, wobec zwycięskich 
państw i pożądliwych sęsiadów dnżo silniejsze.

Urywamy^ Nie chcemy dłużej grzebać w

własnych ranach. Nie będziemy więc też zasta
nawiali się, dlaczego nie stworzono licznej ar
mii w tych 3 miesiącach, jakie nas dzielą od 
klęski państw centralnych. W olimy raczej 
przejść do chwili obecnej.

Jeszcze nie jest zapozno. Szybki rozkaz mo
bilizacyjny, energiczne jego wykonanie, może 
sytnacyę uratować. Ni«*cliże więc padnie słowol 
Czekamy nań, czeka Polska cała, czek® sumie
nie i logika naszych dziej ów i 

Zebrani wczoraj na wiecu w Starym Teatrze 
krakowskim Polacy wszystkich stronnictw i 
stanów, zwrócili się w obliczu groźnego poloże- 

i nia do rządu, z postulatem ogólnej mobilizacyi 
I dla obrony kresów. Podobne głosy dolatuia 10- 
, wsząd. Materyał jest golowy, niechaj tylko wła- 
j dna wola kierowników narodn wykuje zeń tar- 
1 czę do obrony i taran do atakul

Budapeszt. (PAT.) Węgierskie Biuro korespondencyjne donosi: Jak donosi póiurzędowa kora- 
gpondeneya rządu węgierskiego „Politikal Ki rado", rząd czesko-słowack) otrzymał z Paryża pole
cenie, aby cofnął swoje wojska poza ustanowioną przez koalicyę linię demarkacyjną. Unia 
ta ciągnie się od Preszburga, biegnie koło Ipsly aż po Rimaszombat, stamtąd w dalszym swym ciągu 
w równej Uuii aż do ujścia rzeki.

Ungsi wzdłuż niej dosięga granioy węgierskiej.

Budapeszt (PAT.) Jalr donosi ,Megyar Hfriap”', sprawozdawca tego pisma odwiedził inż. Ma
ksymiliana Strobla, członka autonomicznej Rady Narodowej słowackiej i prosił go, aby wypo
wiedział swój pogląd na sprawę słowacką oraz na wywody Massaryka wobec pewnego dziennikarza 
węgierskiego utrzymanego w duchu nieprzyjaznym dla Węgier. Zapytany jaki jest pogląd jego na 
twierdzenie Massaryka, że CzeSi i Słowacy są dziećmi-jednego natoduaróżni icb jedynie dyalekt 
Strobel odpowiedział: Nie dziwię się temu twierdzeniu. Rzecz prosta, że jeżeli ktoś chce uczynić 
COŚ niewłaściwego, musi mieć do tego pretekst- Czesi i Słowacy nie są dziećmi jeuuc- 
go narodu, ale jeżeli już o to chodzi, to jesteśmy raczej braćmi Polaków. Różnica w dyaiekcie 
jest tylko twierdzeniem filologów rozpolitykowanych, na gruncie planów zaborczych. Słowak 
z Komitatu Zwoleńskiego nie zrozumie nigdy Czecha, tak też nie rozumiałem w czasie wojny to
warzyszy oficerów czeskich. Porozumieć się możemy jako tako z morawskimi Słowakami, aie Słowacy 
wschodni wogóie nie rozumieją Czechów a raczej rozumieją Polaków. Ten zatem argument nie 
wystarcza, raczej, te Czechy są niemożliwie gęsto zaludnione, i na jeden kilometr kwadratowy przy
pada tam 139 dusz, podczas gdy na Słowaozyinie tylko 47, Ta część kraju posiada również wiele 
takich skarbów, których przemysł czeski potrzebuje. Hassaryk nie mówi o dążnościach zabór- 
ezycb i może iepiejby uczynił, gdyby się do nich otwarcie przyznał. Massaryk żąda od Węgier 
aby przestały odwoływać się na prawa historyczne właśnie wtedy, gdy przekupieni przez 
czeskich potentatów przemysłowych politycy nie chcą dopuścić do odłączenia krajów nie
mieckich z powodu granic historycznych. Toteż gdyby nawet Węgrzy zanlecnąli hasła nie
podzielności, podejmiemy je, my patryoci słowaccy i wypędzimy Czechów z naszej ziemi 
ojczystej. Preszburg jest Miastem węgierskiem i udowodniono to historycznie, niema więo co do 
tego dyskusyi. My Słowacy żądamy przeprowadzenia głosowania ludowego. Pod kontrolą wojsk 
zupełnie obcych, włoskich ałbo angielskich Chcemy zmieść ten fałszywy szyldzik, który sobie 
Massaryk na drzwiach wywiesił.

Warszawa. (PAT) Ministerstwo pracy otrzy
mało wiadomość, że żywność, przysłana przez 
Polaków z Ameryki dla ubogiej ludności pol
skiej znajduje sl® Jui w drodze i w tych dniach 
przybędzie do portu gdańskiego. Żywność la 
przysłaną jest przez Polaków z Ameryki, jako 
darowizna niezależnie od transportów,, zakupio
nych przez państwo polskie w krajach koaiicyj- 
nyoh. Oczekiwane w tych dniach transporty bę
dą przeładowane na kolej i droga na Mlaw® 
przewiezione do Polski. Ogółem transport wy
nosić będzie 515 wagonów. Z tego 18 wagonów 
mleka skondensowanego, 50 wagonów olejów, 
IGO wagonów wieprzowiny, 350 wagonów mąki.

Sekcya opiekł społecznej Ministerstwa posta
nowiła powołać dla dokonania podziału żywno
ści naradę przedstawicieli rady głównej opie
kuńczej Komisyi Rządzącej ze Lwowa, Komi
sy! Rady Ludowej z Poznania oraz Komitetn 
obrony kresów wschodnich. Narada wypowie
działa się za nast. podziałem. Królestwo 208 
wagonów. Galieya i Śląsk 120 wagonów, wobec 
nieobecności przedstawicieli Poznańskiego za
rezerwowano dla tej dzielnicy 35 wagonów. 
Reszta w ilości 160 wagonów złożona będzie w 
charakterze zapasów w magazynach Warsza
wy. — Amerykańska żywność przeznaczona jest 
głównie na odżywianie dzieci.

Organizacja jednolitych kas chorych w całej Polsce.
Warszawa. (PAT) Na m ocy opracowanego 

pnzez Wydział Kas chorych Ministerstwa pracy 
i opieki społecznej dekretu o obowi®zkowein u- 
bezpieczcnin na wypadek choroby, załatwione
go przez radę i#inistró.\v w  dniu 11 stycznia, 
W ydział Kas chorych przystępnie obecnie do 
wprowadzenia w życie i udogodnienia organi-

zacyi Ras chorych na terenie całej Polski. W o
bec całkowitego braku instytucyi Kas chorych 
w Królestwie Polskiem oraz wobec różnorodno
ści typów tych Kas w Galicyi i Poznańskiem, 
prace podzielone muszą być na szereg urzę- 

_ cłów. W ydział wykonawczy oceni statuta nor- 
i malne i regulamin wyborczy dla Kas chorych.

i
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hegemonia polityczno-gospodarcza na Śląsku.
C ze c h y i Ukraina przeciw P o ls ce . —  Po gw a łce n ie  za s a d  W ils o n a . —  N a s za  gospodarcza

za le żn o ś ć .
Kraków, S lutego.

Akcya Czechów, zwrócona przeciwko Polsce 
jest zakrojona na szeroka skalę, a napad na 
Śląsk Cieszyński jest tylko jaskrawym objawem 
drżenia naszego pobratymcy do hegemonii po- 
litycsno-gcspodarczej nad P olską Marzenia Cze 
chow od dawna już zwracały się w kierunku 
fiosyl bez względu na to, jaka ona była. czy 
carska, czy republikańska, czy wreszcie bolsze
wicka. Materyalistyczny, wysoce realnie uspo
sobiony duch czeski korzył się zawsze przed bo
gactwem ltosyi i wyciągał chciwie ramiona do 
■plchszów rosyjskich, pragnąc się do nich za 
wazelka cenę 1 zapomocą wszelkich środków 
dobrać. Obecnie, korzystając z nieuregulowa
nych jeszcze granic państw, powstałych na gru- 
xach monarchii austro-węgieroklej, dążą Czesi 
do utworzenia bezpośredniej granicy między 
*vem państwem, a ukraińska republika, & to 
na tereuie Węgier i Galicyi, ignorując zupełnie 
gasady ogłoszone przez Wilsona i mające dać 
podstawę do pokoju światowego i związku na
rodów.

Względy egoistyczne polityczno-gospodarczej 
natury sa dla Czechów dostateczna podstawa 
do przekreślenia zasad, mających dać podwa
linę nowemu ['O ładkow i świata Takie stano
wisko Czechów winno być bardzo poważnem 
memento dla naszych polityków, którzy będą 
reprezentować interesy nasze ua kongresie po
kojowym. — Bezposrodnia granica Czech z U- 
kraina dałaby Czechom wielka przewagę nad 
Polską. Z jednej strony bowiem zyskaliby Czesi 
w  państwie ukraińskieni i Hosyi ogromne źró
dło surowca i płodów rolnych, oraz olbrzymi

rynek zbytu dla wćtwórstwa swego przemysłu, 
z drugiej zaś odebraliby aam swobodny dostęp 
do krajów południowych, jak Węgier, Austryi 
niemieckiej i krajów, położonych nad Adry.aty- 
kiem. Polski handel z południowymi krajami 
E uropy  musiałby się odbywać pod stało kon
trola Czechów, którzy oczywiście wyciągaliby 
z tej sytuacyi dla siebie jak największe korzy
ści. Przeciwko tej ewentualności Państwo Pol
skie musi się energicznie bronić.

Obecny stan rzeczy, wywołany zaborczością 
Czechów, winien także i w innym kierunku dać 
nam poważna naukę. kra. nasz jest zbawio
ny ogromnej masy artykułów codziennego za
potrzebowania, jak cukru, drożdży, papieru, 
szkła, zapałek, środków chemicznych, materya- 
łów górniczych, skór podeszwowych, bucików, 

j filców, maszyn i całej litanii towarów, których 
nie posiadamy, wskutek braku rozwiniętych u 
nas odpowiednich przemysłów.

O dostawę pewnej ilości wymienionych pow yi 
artykułów, zawarła Polska Komisy a Likwida
cy jna umowy kompenzacyjne, tak z niemi łcką 
Austrya, jak z Czechami, które niestety z winy 
Czechów nie weszły w życie, powodując coraz 
większy u nas drożyznę.

Te fakty wykazują dobitnie nasza straszna za
leżność gospodarcza od obcych, od której po
winniśmy się w naszej wolnej Polsce jak naj
prędzej uwolnić przez stworzenie własnego wiel 
kiego przemysłu, inaczej będziemy zawsze sta
nowić dogodne pole dla zakusów sąsiednich 
państw, które zawsze będę miały cel, jeśli już 
nie polityczno-militarnego, to gospodarczego pa
nowania nad nami. D—SKI,

Wilhelm w oświetleniu swego dentysty.
Samouwielbienie Wilhelma. — Smak artystyczny cesarza pod ochroną 
policyi. — Stosunek W.ihelma do sztuki dramatycznej. — Wróg tendencyi 
nowoczesnych w architekturze, malarstwie i muzyce.—-lepienie małżeństw 
„nierównych'1 na— sceniel — Wilhelm a socyalizm. — Cesarz także...

aktorem. — Czerwony trykot
Ta właśnie okoliczność nadaje pamiętnikom 
l)avisona tem większą cenę. Autor zdaje się 
mówić: patrzcie, oto cesarz jost takim, jakim... 
jest, Żo zaś autorem jest człowiek, mający spo-

Eraków, 2 lutego.
{— e k f l .  Pamiętniki amerykańskiego denty

sty cesarza \Viibeliua, Artura Davisa, w których 
piby w zwierciadle odbija się interesująca po- 
Itać byłego władcy Niemiec, zyskały już sobie 
rozgłos światowy. Autor pamiętników złozył 
dowód bardzo bystrego zmysłu obserwacyjnego, 
lituiał on spugiąd&ć na W ilhelma nietyLko jako 
na dostojnego pacyenta, ale również jako na 
człowieka nie wolnego od ułomności ducho
wych, okrywających niejednokrotnie śmieszno
ścią głowę tcigo ukoronowanego arlekina. Umiał 
on ponadto zdać sobie dokładnie sprawę ze 
stosunków b. cesarza do własnego narodu ł od
wrotnie. A pamiętniki Davisona są tem cenniej
sze, że nie widać w nich tendencyi, zmierzającej 
celowo do obniżenia wartości moralnej W ilhel
ma. Autor zestawia i notuje poszczególne zwro
ty i powiedzenia cesarza, chowając poza nie

sobność zblizka obserwować życie tego, który 
do niedawua trząsł jeszcze światem, a dziś za
siąść ma na ławie oskarżonych, jako pierwszy 
kryminalista świata, przeto gotowi jesteśmy 
go słuchać.

Świeżo właśnie „Journal" paryski zamieścił 
Interesujący artykuł Davisona o Wilhelmie, za
powiadając dalszy ciąg uwag amerykańskiego 
dentysty-pamiętnikarza.

Artykuł ten podajemy poniżej w  dosłownym 
przekładzie. ** *

Ciekawość Wilhelma II jest bezgraniczna. In
teresował się on liczuemi sprawami i uważał się 
dotychczas za nieomylnego sędziego w wię-

własny sąd i własną osobę. Niech fakta mó- { kszości kwestyj, poddanych jego sądowi. Jako 
wlą! One wymowniejsze są, niż ludzki język, miłośnik sztuki i kolekcyonista reklamuje W il

helm dla siebie pierwsze miejsce. Poza nim nie
ma — nikogo...

O jego smaku artystycznym nie wiele można 
powiedzieć. Można zresztą ocenić go pod tym 
względem na podstawie monumentów, które 
kazał on wznieść ku chwale swych przodków i 
doradców w Derlińskim Thiergartełiie. Ta aleja 
pomników, znana.pod nazwą Alei Zwycięstwa 
(Sieges Alee) jest przedmiotem szyderstw publi
czności. Ponieważ monumenty te obrażają smak' 
artystyczny, me są przeto wcaie przez publicz
ność respektowana, tak, iż musiano oddać je 
pod straż policyi. Ostatnio, w trakcie wojny, 
jeden z domów, znajdujących się u wejścia do 
Tłiiergartenu, został nawiedzony przez bandy
tów. Zrobiwszy natychmiast alarm, jedna z osób 
cywilnych pobiegła w kierunku Alei Zwycię
stwa, aby wezwać na pomoc pełniącego tam 
straż polieyanta. Policyant znajdował się isto
tnie na posterunku.

— Jeśli się pan pospieszysz — zawołał cyw il—i 
to złapiesz bandytów na gorącym uczynku!

— Przykro mi bardzo — oiirzekł policyant —> 
ale nie mogę pozostawić bez opieki znajdują
cych się tu posągów!

Co się tyczy sztuki dramatycznej, to W il
helm 11 jest realistą. Gdy zajmował się on prze
kształceniem tragedyi „Sardanapał" w pantuml 
nę dla Opery berlińskiej, wysłał wtedy profe
sorów do londyńskiej Britisb Museum, ażeby 
na podstawie bezpośredniej ob&erwacyi posą
gów asyryjskich, odtworzyli dokładnie szczegó
ły, odnoszące się do kostyumów, przedstawia
nych w sztuce osób. Wszystkie akcesorya. broń, 
materyaiy miały uzyskać wierną reprodukcyę. 
Ułożenie stosu stało się przedmiotem najgłęb
szych studyów, najbardziej drobiazgowych na
dań. Oczekiwano stąd nadzwyczajnego na sce
nie efektu. „Sztuka" miała tu wypowiedzieć swe 
ostatnie słowo...

Król angielski Edward VII był obecny na tera 
przedstawieniu. Zapytałam cesarza, który po
spieszył z nadesłaniem mi biletów, o wrażenie, 
jakie odniósł z przedstawienia król Anglii. W il
helm II odpowiedział mi ze zwykłą swą zaro
zumiałością i w przekonaniu, iż zdobył sic na 
wielki dowcip.

— Wrażenie, jakio odniósł król, przęsło gra
nice wszelkich określeń. Pdczas obrazu, przed
stawiającego stos, sądził on, iż scenę ogarną 
płomienie!

\yilhelm II wzniósł w Thiergartenie posagi 
swym przodkom nie tylko dlatego, aby uczcić 
ich pamięć, ale i dlatego, aby podać ich ua 
wzór swemu ludowi, w który chciał wszczepić 
kult dla przeszłości. Powodowany tąż sam ą' 
ideą przedsięwziął on restauracyę licznych 
zamków historycznych.

Dla sztuki nowoczesnej odczuwał Wilhelm 
najzupełniejszą pogardę, nietylko odnośnie do 
architektury i malarstwa, lecz także do muzyku 
Aprobował on nominacyę Ryszarda Straussa 
na szefa orkiestry Opory berlińskiej, ale gdy, 
po kilku latach, kompozytor ten zabrał się do 

f wystawienia opery o tęndencyaeh istotnie no
woczesnych, Wilhelm uczuł się boleśnie tem 
dotknięty i dal wówczas swobodne ujście swe
mu oburzeniu.

— W ychowałem sobie w trawie żmiję kąśli
wą — powiedział.

Jedno jest pewne, a mianowicie, że przed 
wojną wszystkie sztuki teatralno przedstawia
jące na scenń małżeństwo jakiegoś księcia z 
córką ludu, były zakazane. Cenzura cesarska

Wśród Siomunkulusow
Romans fantastyccno-społeczny.

(Epokowe odkrycie, — Zagadka śmierci),
Olbnzymi gmach teatńu stolicy wypełniła publicz

ność po brzegi. Zebrały sdę tu wszystkie warstwy 
I stany, reprezentanci wszystkich klas, ministrowie 
i naczelnicy władz zajęli loże, generalieya, posłowie, 
członkowie akademii umiejętności, profesorowie u- 
Biwersytotu, uczeni, oraz liczny świat finansowy, 
jir towarzystwie dam, wypełnili parter, którego osta
tnie miejsca zajęli przedstawiciele mieszczaństwa, 
handlu i przemysłu, a za nimi natłoczyły się dele- 
pacyo organizacyi socyalistycznych. Gal ery ę wypeł
nili dziennikarze, skwapliwie rozglądający się po 
fali i notujący pospiesznie obecnymi. Nie brakło 
także sprawozdawców fotograficznych. Przybyło icb 
przeszło 30 i zaraz weszli w zatarg z komisarzem 
policyi, gdyż ten nic ch<*ał pozwolić na użycie ma- 
gnezyi do zdjęcia, zasłaniając się obawą paniki. Fo
tografów jednak poparli solidarnie dziennikarze 
■wszystkich odcieni, począwszy od zastępcy socyali- 
stycznego dziennika „Głos L.udu“ aż do redaktora 
Jnllraklerykalnego pisma „Glossy uiebieskie", któ
ry oświadczył komisarzowi policyi, te niezezwolenie 
Da utycie magnezy! będzóe uważano za pogwałcenie 
prawa swobodnego wypowiadania się. Ostatecznie 
polieya ustąpiła, zarządzając jedynie ustawieniu: po- 
m  aparatami sześciu strażaków miejskich, 
j A tymczasem na sali wrzało, jak w ulu. W loży

Kmlestnik wiódł widocznie ożywioną rozmowę i 
rmistrzem stolicy, gdyż obaj bardzo gestykulowa

l i  co zwróciło ogólną uwagę. Zainteresowanie wzmv- 
jglo się, gdy do loży wszodł prezydent mfpistrów i 
‘minister wojny. Nie ulegało wątpliwości, że temat

rozmowy stanowią rewelacye, Jakie właśnie na zgro
madzeniu miał poczynić prof. dr. Av.antl, o czem 
zresztą krążyły tylko głuche słuchy, iż chodzi tu o 
odkrycie wproat przewrotowe.

Naprężenie na sali wzrastało z każdą minutą, et 
tymczasem do gmachu tłoczono się dalej tak silnie, 
że aż polieya musiała wkroczyć, usuwając przede- 
wszysikięm osoby nicumundurowane i bez orderów.

Olbrzymie tłumy, zebrane w gmachu, sprowadziła 
zapowiedź odczytu profesora Avanti.

Już od dłuższego czasu w prasie pojawiały o tę kró
tkie, zagadkowo brzmiące notatki, głoszące, że prof, 
Avaati poczynił jakieś odkrycia, które mogą wpro
wadzić przewrót w dotychczasowych stosunkach 
społecznych. Notatki brzmiały nader tajemniczo i 
zawsze kończyły się uwagą, że uczony, będąc nad
zwyczaj ostrożnym i skrupulatnym, opublikuje swe 
odkrycie dopiero wtedy, gdy już niezbicie przekona 
się o prawdziwości i ścisłości swycli wyników. Wie
dziano tylko, że chodzi tu o jakieś spostrzeżenia z 
zekrosu Uzyologicznych procesów w ciele ludzkicm, 
a najpoważniejsze i tem samom najlepiej poinformo
wane dzienniki dawały do poznania, że nowo ©dkgj 
cie rozwiąże zagadkę śmierci.

Odczyt zapowiedziany został yv gmachu teaf 
nie w saty akademii umiejętności, co„ także miały 
swe przyczyny. Mianowicie prof. Avanti już od sze
regu lat odsunął się od grona członków akademii i 
uważając ich za klikę, we wszystkich pismach zwal
czał ich namiętnie, nazywając ich zacofańcami, do
robkiewiczami ducha ł dyplomowanymi bałwanami. 
Wojnę tę prowadził z całą gwałtownością swego tem 
poramentu 1 w sposób tak popularny, że opór zain- 
terosował w najwyższym stopniu laików i w masach 
podkopał resztki autorytetu akaćftmłi. Każda kam
pania, wszczynana przeciw niemu, kończyła się peł- 
nem Jego zwycięstwem i dalszem pognębianiem i

ośmieszaniem przeciwników, dr. Avanti zyskiwał vr 
masach coraz większy rozgłos, a popularność i sła
wa jego wzrastały coraz bardziej. Ze strony akade
mii podejmowano kilkakrotnie próby stworzenia 
pewnego porozumienia I załagodzenia tego kłopotli
wego stosunku, ale dr. Avauti odrzucał 'wszelkie 
propozycye kompromisu i trzymał się samotnie 
zdała. Gdy zaś miał coś do ogłoszenia, zwracał się 
wprost do szerokich mas, do całego narodu — jak 
mówił, — a nie do uczonych, którzy — jak się wy
rażał, — mają zwyczaj zatykać szczelnie uszy, gdy 
nowa prawda na świat przychodzi.

Na 5 minut przed godziną 8 polieya zamknęła 
wejścia przepełnionego gmachu. U zebranych znać 
było wzmagające się naprężenie. Wiedziano, że dr. 
Ąyanti jest punktualny, jak angielski chronometr 
i oczy tłumów skierowały się ku drewnom obok po- 
dyuru.

Nastała chwila oczekiwania, zaległa cisza.
Nagle w drzwiach ukazał się profesor i w tym 

męgfńltaeie na sałi zerwała się burza oklasków. Wszy- 
tali ze swych miejsc, rozbrzmiały gromkie 

na cześć uczonego, panie zaczęły powiewać 
■Moczkami.

DA^vanU, mężczyzna lat około czterdziestu, śre- 
o twarzy jasnej, wzbudzającej sza- 

trocflę łysy, zatrzymał się u wejścia, skłonił 
się lekko i czekał, aż sala, szalejąca z entuzyazmu, 
uspokoi się nieco. Gdy jednak burzliwe powitania 
przeciągały się już kilka minut, profesor skłonił się 
ponawiAe 1 ruszył do stołu. Ale oklaski wzmogły się 

dopiero po dłuższoj chwili Avanti mógł 
pyzj^ć do głosu. Już przy pierwszych jego siowach 
zaległa salę śmiertelna ciśza.

— Szanowne zgromadzenie! — zaczął profesor, — 
prawdziwą przyjemność sprawia mi, żc mogę wam 
podziękować zł tak imponujący zespół, świadczy
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nie czyniła tu żadnagc w yjęta u nawet dla dra
matów. Cesarz uważał tego rodzaju sztuki za 
obrazę godności swego doiuu panującego. Jed
nak w ciągu wojny, w celu pozyskania wzglę
dów ludu, cenzura zgodziła się na zniesienie 
tego zakazu. Skorzystano z tego, ażeby zalać 
Niemcy dziełami t.eatralnemi, w których wi
dziano wreszcie książąt, żeniących się z paster
kami.

Cesarz, strasziiwemi wiedziony przeczuciami, 
śledził postępy socyalizmu, porównywanego 
przezeń do raka, toczącego podstawy jego pań
stwa. Zawsze energicznie odmawiał wszelkiego 
kontaktu z partyą socyalistyczną, podczas, gdy 
chętnie udzielał audyencyi reprezentantom in
nych grup Reichstagu. To stanowisko zresztą 
nie hamowało go bynajmniej w rozpoczęciu 
kroków nieprzyjacielskich. Pamiętna jest pom
patyczna deklaracya. złożona przezeń z wyso
kości balkonu pała'cu berlińskiego: „Nie znam 
żadnej partyil My wszysc^ jesteśmy Niemcc- 
m i“ ... Ale kompletnie myliłby się, ktoby sądził 
choćby na chwilę, iż cesarz się zmienił. Nigdy 
panujący nie odczuwał nienawiści tak głębo
kiej. tak instynktownej wobec demokracyi. — 
Prawdą jest, iż prowadząc wojnę aż do osią
gnięcia „niemieckiego pokoju", cesa-z spodzie
wał się zadać cios śmiertelny postępom socya- 
lizmu. Było to jednym z jego głównych celów 
wojennych. Wyobrażał on sobie, iż zwycięstwo 
Niemiec opóźni rozwój socyalizmu o całe 
sto lat.

Opierając się na tej idei, zachowywał on nadal 
to samo stanowisko, tę samą ostentacyę. W oj
na nie sprowadziła żadnej ziuiany w nawy. 
knieniach cesarza. Daleki od szukania sobie 
względów u wszystkich obywateli przez zmia
nę sposobu swego życia, roztaczał on dokoła 
siebie nadal ten sam przepych cesarski. Lud nie 
widział go nigdy inaczej UDranego, jak tylko 
w  wojskowy uniform. Na paradach i rewiach 
wojskowych ukazywał się na białym koniu, 
znajdując się zawsze na widoku, strojny w klej
noty odziedziczone po przodkach.

W  tej walce na śmierć i życie, toczącej się 
między monarchia średniowieczną a demokra- 
cyą. w walce nieustannej, szalejącej dokoła 
niego, cesarz zachowywał się lak, jak dawniej. 
Okazał się zdecydowanym nie wyzbyć się żad
nego z swych przywilejów. Jak w szczęśliwych 
czasach pokoju, samochód jego dawał znać o 
sobie zdaleka przygrywką „taaa - tada - ta - ta", 
dobrze znaną całemu Berlinowi, a pałace ce
sarskie były utrzymywane w zwykłym prze
pychu.

Zdarzyło się Wilhelmów* Ił wyrzec pownepo 
dnia do śpiewaka nazwiskiem Putnam Gris- 
waftl, słowa, łające całkowite jego odbicie. Ar
tysta odegrał właśnie na scenie Opery rolę 
króla w „Aidzie". Darząc gc po nrzedstawioniu 
komplementami, cesarz rzekł:

— Odgrywasz pan rolę Króla w  sposób tak 
enamienny. iż pomyślałem sobie, że byłbyś dla 
mnie niebezpiecznym rywalem!...

Tylko ci, którzy znają Wilhelma II zb.iska, 
mogą nadać temu frazesowi w pełni takie zna
czenie, jakie ono istotnie zawiera.

W  czasie wojny, w czerwcu 19)7 r. zostałem 
powołany do cesarza, znajdującego się w Ham
burgu. Przyjęty przezeń rano po przyjeździe i 
zbadawszy go, oddałem się ponownie do jego 
dyspozycyi w godzinach popołudniowych. Po 
drzemce popołudniowej cesarza, zostałem wpro
wadzony do jego gotowalni. Nie zastałem go 
tam jeszcze. Na jednym ze stołków zauważy

ło najwymowniej, jak zj wo interesujecie się pań
stwo wiedzą, ową wiedzą, która zbyt długo byli. 
zazdrośnie strzeżoną tajemnicą nielicznych jedno
stek. Dzisiejszy wasz napływ z dumą utwierdza 
mnie w Lem, że dobrze uczyniłem, 'wychodząc z wię
ziennych murów ducha, z ciasnych ram akademii 
i zwracając się wprost człowieka, do ogółu.

Po sa!i przebiegł stłumiony szmer potakiwania, 
profesorowie Uniwersytetu zamienili ze sobą wście
kłe spojrzenia.

— Nie będę się bawił w długie wstępy, — ciągnął 
dalej dr. Avunti, — jak to lubią czynić moi uczeni 
panowie koledzy, (na sali rozległy się śmiechy, kil
ku profesorów pokręciło głową), przystępuję odrazu 
do rzeczy. Znacie państwo fantazyę Amerykanina 
Beliumyiego, ewą utopię, rozgrywającą się w renu 
2000, ową dziecinną wizyę przysz*ości: uczony, uśpio
ny wiekowym snem magnetycznym, budzi się w od
ległej przyszłości, szczęsnej, radosnej, w złotym wie
ku ludzkości. Ów sen magnetyczny, trwający wieki, 
a jednak nie niszczący życia w organiżmie, był do
tychczas uważany jedynie za wykwit genialnej fan- 
tazyi poetyckiej. Otóż to, co u Bellamiego było fan- 
tazyą, mnie przez długie badania i niezliczonymi 
eksperymentami udało się zamienić w rzeczywi
stość.

Profesor musiał przestać mówić, gdyż na sali roz
szalała burza okrzyków i oklasków. Klaskali wszy
scy, nawet prezydent ministrów i minister wojny i 
*o tak zapamiętale, jak gdyby byli członkami klaki 
teatralnej.

W tym momencie na galeryi zabłysło światło me- 
giiezyow e i aparaty dokonały zdjęć.

Długo trwało, zanim na sali nastał spokój. Aie 
Profesorowie uni versytetu, którzy zachowywali się 
najgwałtowniej i śmiali się szyderczo, nie mogli się 
"spokoić, a dziekan wydziału filozoficznego zwró

łem długą kopertę, zaadresowaną do „Jego Ces. 
Mości Cesarza i Króla". Bvło to widocznie pi
smo urzędowe. Zadawałem sobie właśnie w du
cha pytanie, co takie onszeme pismo może za
wierać, gdy nagłe ujrzałem wchodzącego „ce- 
sar~- i króla" w całkiem płebaiuszewskim 
negliżu.

ciwszy się do dziekana wydziału teologicznego, za
wołał:

— Błazeństwo!
Ponieważ okrzyk ten był wypowiedziany głośno, 

a na sali zaczynam już zapadać canza, dosłyszano 
go w dalszych szeregacn, i na nowo rozległa się 
wrzawa, ale tym razem wrzawa oburzenia. Prof. 
Aranti, który również usłyszał szydercze słowo, ski
nął ręką i uspokoiwszy wzburzenie, przemówił:

— Wytłumaczę panu bliżej to „błazeństwo".
Oklaski, jakie teraz się rozległy, nie dadzą sie opi

sać. Profesorowie uniwersytetu poczerwienieli. Żona. 
dziekana wydziału fllozoficzrego z rozdrażnieniem 
odwróciła się od swego męża i wyjąkawszy ze łza
mi w oczach: wstyd mnie! — chciała wyjść. Dziekan 
tylko z trudem zdołał ją skłonić do ^ozostaoia.

— Błazeństwem nazwał mój czcig odny kolega mo
ją ideę — zaczął na nowo profesor. — Nie mam za
miaru pociągnąć go z tego powodu do zadośćuczynie
nia, mam jednak nadzieję, że gdy wysłucha moicn 
wywodów do końca, to mimo swego niekoleżańskie- 
go wystąpienia będzie musiał zmienić zdanie.

Grzmiące: hańbę! rozległo się na sali pod adre
sem dziekana. Jego żona zemdlała.

Profesor ciągnął dalej:
— Szanowni moi koledzy oraz moi przyjaciele 

członkowie akademii umiejętności, zechcą sobie za
pewne przypomnieć, że zoologia notuje szereg przy
kładów takiego snu, po<V>bnego do śmierci, a trwa
jącego miesiącami. Czy sen zirnowy niedźwiedzia, 
*K>r3uka, różni się czem od snu w powieści BelTa- 
miego? Znamy ryby afrykańskie, które po pół roku 
śpią w zeschniętym mule rzecznym i nic giną przez 
to. Nasze jaszczurki, żaby, salamandry, leżą po pół 
roku zamarłe, bez śladu życie, a potern-budzą, się do 
życia na nowo. Chrabąszcz' majowy, wylągłszy się 
w jesieni, przez pół roku pozostaje zamarły pod zie

Był on w  trykociei
Zawszo widywałem po w  mundurze i wy

znam, że nigdy nie przyszło mi na myśl, iż nefej 
on takież spodnie odzienie, jak zwykły śmiertel
nik. Szczegół, który mnie uderzył: trykot był 
czerwony...

mią, bez pożywienia, bez powietrza, a polem wzla
tuje do pełni życia. To, co stworzyła fantazya auto
ra, przyroda urzeczywistniła jeszcze przedtem. Jest 
to życie utajone, życie, które spoczywa, przyczem 
jego naczynie, organizm zwierzęcy, nie psuje się. 
A czyż nie znaną jest rzeczą, że ziarnko pszenicy 
znalezione p^y mumiach egipskich, gdzie leżało od 
trzech tysięcy lat. zasadzone w ziemię, zakiełkuje i 
wyda płnn? Cóż wjęc w rzeczywistości pozostaje 
z fantazyi Bellamiego? To, co on tylko kemj onował, 
było od dawna faktem!

Profesor przerwał na chwilę, by napić się trochę 
wody. Na sali panowała taka cisza, że słychać było 
głosy dzwonków tramwajów, przejeżdżających obok 
gmachu.

— Dłuższy czas zajmowałem się owemi, bądź co 
bądź niezwyklemi zjawiskami — mówił dr. Avant: 
— czyniłem najrozmaitsze skomplikowane doświad
czenia, aby poznać zasady tego naturalnego długie
go snu organizmów zwierzęcych. I dziś miło mi za
wiadomić, że po 18 latach badań udało mi się poznać 
i zrozumieć istotę tego zjawiska. Przedstawię pań
stwu teraz wyniki moich poszukiwań, faktyczną 
treść owego „błazeństwa"

Ten niespodziawny zwrot rozpętał nową burzę- 
Rozlegiy się oklaski oiaz okrzyki poa adresem uczo
nych. Dziekan wraz z żoną opuścił salę, za nim ru
szyło 12 jego koiegów. Seccsyi tej towarzyszyły gło
śne okrzyki: hańba! — zmięszanc z wołaniami so- 
cyalistów:

— Tchórze, bałwany, idyoty! Nie można im zre
sztą tego brać za złe, gdyż miotali obelgi z tą dumą 
i świadomością, że służą dobre, sprawie.

— Prosiłbym — zawołał profesor — o nieco więcej 
spokoju.

Uciszyło się momentalnie.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Depesza St. Pichona do I. J. Paderewskiego.
Warszawa, dnia 1 lutego (P. A. T,). W nocy wczo

rajszej otrzymał prezydent ministrów Paderewski 
od francuskiego ministra spraw zagranicznych Pi- 
ehona, telegram treści następującej:

Ministeryum spraw zagranicznych. Panu L J. 
Paderewskiemu, prezydentowi ministrów i ministro
wi spraw zagranicznych w Warszawie.

Mam zaszczyt potwierdzić udbiór telegramu, ktć 
rym mnie Pan zawiadomił, że na weewanie gene
rała Piłsudskiego i w porozumieniu z Komitetem 
Narodowym w Paryżu objął Pan urząd prezydenta 
ministrów i ministra spraw zewnętrznych. Dziękuję 
Panu za uczucia, ćc do których mnie Pan łaskawie 
przy tej sposobności zapewnił. Przekonany, Se po
wstanie państv a polskiego w jego historycznych 
granicach, z wolnym dostępom do morza, jest jed
nym z pierwszych warunków sprawiedliwego i trwa
łego pokoju, rząd Rzeczy pospolitej,* zgodnie z nie-

śmiecrtelnemi tradycyami narodu francuskiego bę
dzie pop.era* urzeczywistnienie tego wielkiego ide
ału wszelkimi środkami, którymi rozporządza. — 
Wszak na ziemi francuskiej powstała pierwsza ar
mia polska, walcząca pod znakiem Orła białego. 
We Francyi również w czasie okupacyi kraju wa
szego przez nieprzyjaciela powstał Narodowy Ko
mitet Polski, którego wierność (fideute) i oddarie 
się moglfi. sprzymierzeńcy wypróbować i ocenić. 
Może F&rf być pewny, Panie prozydnecie ministrów, 
że rząd francuski nadał udzielać bęazie Polsce owej 
pomocy i sv'pgo poparcia w tem przeświadczemu, 
że rząd *gody i jedności, który Pan u^rorzył w po
rozumieniu s. wszystkiemi dzielnicajjfi, pokieauje 
narodem polskim ku przyszłości mu należnej, w zu
pełnej harmonii z rządami państw sprzymierzo
nych. S. Pichon.

24. Szarady zake pańskie do nagrody.
ytetyt Maryan F nSana.

Ru2wi«soiiie szarad, umieszercayeh yi-idżej. należy
do czwartku,

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w nie
dzielę dnia 10 lutego 1919, o godz. 12 w południe, 
w dużej sali redakcyjnej „Gońca Krakowskiego".

Ł DLA P. T. PRENUMERATO IOW „GOŃCA
k r a ę o w s b Ss b o '1.

109.
.u żem w śniegi ze •■wał nogi, ,
Ledwie sapię, tchu mi brak,
Ten iowłuzysz Uiój to srogi 
Druga jest i piurwszn wspak:

Na całości mknie, jak strzała,
Ada za nim hala drała!

110.
Wrenzcie pod wieczór siedzimy m  ławie 
W jakiomś ochronisku, przy bułkach i kawie,
Nóg już nie czuję i pot ze mnie cieczś —
A wtem towarzys”! mój z przekąsem rzecze:
„Kto czeiu wojuje, od tego niech pada.
Słucnaj uważnie, bo będzie szarada:
Pierwsza ci nazwę miejsca tego powie,
W  trzeciej sypiają pijani mężowie,
Druga I czwarta staropolska ryba.
Czwarta litera — domyślasz się ohybai 
Pierwszą wspak krzyczysz, gdy cię kijem walę, 
Drugich i trzecich moc siedzi w kanale,
Trzeciej wspak mąki winszuję ci szczerze! 

Skończył — ja nie wiem — aż mnie pasya bierze — 
Darmo noc całą się namozoliłem!
Ludzie! zgadnijcie, gdzie ja kawę piłem?*!

111.
Pierwsza druga to królowa,
Trzecia nlerwsm na romanse,
Dzisiaj jeszcze — and słowa —
Ma w operze pewne szanse.

— aaaBiii uiiim—huzmi t.

przesiać Redakcyi „Guuca Krakowskiego" naldalai 
dala 13 lutego 1919

Trzeciej drugiej płyną strugi 
Przo: kraj „Prusów numer drugi",
Całość — nie susz długo głowi’ —
Głośny Homer nasz ludowy.

112.
TRÓJŻNACZNIK DWUZGŁOSKOWT.

a) Mam ekstra •— pomąg do tej dziewczyny 
Poślę jej bukiet na imieniny)

b) Halne wichry tam hulają 
I geacyany okwiiają.

c) Są tam obrazy i sery i jajka,
Kredens, gramofon, leksykon i fajka.

Za trafne rozwiązanie tych szafot wyznacza Mg 
trzy nagrody:

1. 1-nj kilogramy amerykańskie] mąki.
2. Pum iko przedwojennego tytoniu rrreoUiege —
3) Kaiendarz {Ilustrowany nr rok 191C.

IŁ DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW
„GOŃCA KRAKO fSK] i GO“ (a totem i Pn 

numer at ord-*).
) 113.

Pierwsza pierwsza zwykle bywa 
Stare czupiradło,
Czasem znowu tal* ponętna.
Żeby się ją zjadło,
„Druga druga!" dziecię woła 
1 klaszcze w rączęta 
Całość władca, co ma owce,
Capy i koźlęta.

Zł trafne rozwiązanie tej szarady wyznaczą Się 
trzy nagrody:

1. Dwa kilogramy amerykańskiej mąki.
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2) Bezrptzłna prenumerata „Gońca Krakowskie
go" na marzec 1919, względnie przedłużenie 
prenumeraty o jeden miesiąc.

3) Kalendarz iilustrowany na rok 1919.
—O—

Dzdsiaj, t. j. w niedzielę, dnia 2 lutego 1919, o godz. 
12 w południe, odbędzie się w dużej sali redakcyjnej 
„Gońca krakowskiego" (ul. Dunajewskiego 7, I. pię
tro) publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązalne 22 searad z Nru 9.

Rozwiązanie i wynik losowania podamy w nume- 
n e  jutrzejszym (wtorkowym).

Jesiem w Krakowie.
Adres mój: Wachtei, Brzozowa 12. 
IL piątro. Ewa.

Potrzebny chłopiec
ca stałą płacą do posług w Adininistracyi Gońca

Krakowskiego1'. Kattnelicka 16.

Orkiestra światowej stawy wirtuozów 
B R M !  J O N E S C U

koncertuje od dnia 1 lutego w nowo otworzonej 
pierwszorzędnej kawiarni i restauracji

„EMPIRE"
Kraków, ul. S ła w k o w s k a  30. Telef. 14—36.

Za zarząd
I. Yeauchowstu.

Zakład dentystyczny 184 
L U D W IK A  A N G E L U S A

K ra k ó w , u l. Karm elicka 1 4 , ł p iętro . 

ii  tygodnik satyrycz- 
Ń 0 - HUMORYSTYCZNY

Najazd1 czeski na Sądeęzyznę.

„SATYR
wycbodzi w Krakowie pod redakcją WACŁAWA 
GRABIAŃSKIEGO. W każdym numerze znajdu
ją się: Ferdek-socyalik, Fan Walenty, Pierre 
Grzebała-Pismecki, Listy Stańczyka do Satyra, 
Abrum Sfinkełes, Icek i Jojne, Z teki rnizau- 

t. tropa i wiele innych.
Prenumerata w Krakowie i na prowincyi wraz; a prze
syłką pocztową wynosi: kwartalnie K 16‘—, półrocznie 
K 82'—, rocznie K 64‘—. Cena pojedyó. numeru K. 120
Um tsdaktji i Administracji „Satyra": Iraków, ulica tzjsti 13 

U żyw a jc ie  tyiko polskich w yrob ó w  toa le to w yc h

= = = = =  „ D E R M A "  a a  i
Krem I puder do twarzy — puder dla dzieci — 
Shampon d o  w łosów  — mydła toaletow e — 
perłow y proszek  toaletowy, odtłuszczający 4 la 
, DOSTAŁ*. Niezrównane w swej dobroci, sporządzone 
: : na podstawach naukowych, wyrobu : :
ŁABO RAT. CHEM. - KOSMET. „DERMA*'

(St. Studnlckt i Ske)
KRAKÓW, ULICA PODZAMCZE U. 33.

Na składzie w aptekach, drogeryach i peilaiueryaetL

„Salon Sztuki**
ul. Siptalna Nr. 40.

(n a p rze c iw  te a tru  m ię k k ie g o ) .
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi* 
etrzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar
kowanych. Chcąc uprzystępnić uajszerszym war
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za

prowadza dyrekcja również
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon 2020. 132

CERATKI dla DZIECI
po koron 15*— i 1®*—

G ru szki gumowe
poleca

DROBNIR -  KRAKOM/.

EPOLETY
Sta pp. oficerów i podchorążych wyrabia pra

cownia różańców
„ n a r t a *1

Wykomrnie staranne, ceny niskie.
Kruków ul. św. Marka I* 25. I. piętro (róg Szpitalnej).

Kraków, 2 lutego.
Korespondent nasz z Nowego Sącza w formie 

notatek dyaryusza clonosi nam:
Poniedziałek 27 stycznia popołudniu: Na po

siedzeniu nowosądeckiego Komitetu obrony zie
mi spiskiej stwierdzono,, iż Czesi na dawnej gra
nicy galicyjsko-węgierskiej, wzdłuż Popradu od 
Piwnicznej do Orłowa gromadzą liczne woj
ska. Po wycofaniu się wojsk polskich w pierw
szej połowie stycznia b. r. granica ogołocona 
z.upełnie nawet ze straży pogranicznej. Tu i 
ówdzie tylko przechodzi pojedynczy patrol żan- 
danneryi polskiej.

W i e c z o r e m :  Na zarządzenie Dowództwa 
powiatowego odjechało pogotowie wojskowe w 
kierunku Piwnicznej i Muszyny, #jako straż 
graniczna, złożona z 90 żołnierzy i 4 oficerów.

Wtorek 28 stycznia. Z okolic Krynicy, Muszy
ny, Żegiestowa i Piwnicznej przybyło tu wiele 
rodzin żydowskich w obawie przed inwazya cze
ska. Przybyli opowiadała o nagromadzeniu na 
pograniczu licznej artyleryi przez wojska cze
skie. Patrole czeskie „zaglądają" do Muszyny, 
Żegiestowa 1 Piwnicznej. W Nowym Sączu nikt 
z czynników decydujących, jakoteż ludność nie 
chce dać wiary temu, by Czesi naprawdę szj'- 
kowali się do najazdu na Sadeczyznę. Opowia
dane wieści i informacye przez przybyłych — 
na otgół przyjmuje się z niedowierzaniem.

Środa, 28 stycznia. Znowu dziś koleją i furami 
przybyli liczni mieszkańcy żydowscy z Muszy
ny, Żegiestowa, Piwnicznej i tamtejszych oko
lic. Przybyli opowiadała o częstych strzałach

w nocnej porze. W ojska czeskie podsunęły się 
pod sama Muszynę. Pociągi dochodzą tyiko do 
Muszyny. W  Nowym Sączu zaczyna objawiać 
się zaniepokojenie.

Czwartek, 29 stycznia przed południem. Zno
wu przybyli liczni uchodźcy. Pociągi dochodzą 
już tylko do Starego Sącza, Nocną, pora i rano 
słychać strzały armatnio. Odgłos dochodzi: od 
strony Piwnicznej, Żegiestowa i Musz.f>y.

Źródłowo informacye brzmią, iż Czesi szy
kują Elę <lo napada i»a Nowy Sącz i zajęcia ca
łej linii kolejowej Zagórzany - Straże - Ko 
Sącz - Stary Sącz - piwniczna - Muszyna - Orłów.

Zarządzono ewakuacyę magazynów wojsko
wych i szpitali, parku kolejpwego, warsztatów 
kolejowych i innych materyałów kolejowych. 
Maszyny warsztatowe rozmontowano. Warszta
towcy pracują od środy rana bez przerwy.

W  mieście calem silne zaniepokojenie. Kole
jarze organizują obronę miasta przed ewentu
alnym napadem czeskim. Dziś już nikt nie 
wątpi, że napadu tego można się spodziewać 
lada chwila.

Słaba ilościowo załoga przez liczne wysyłki 
oddziałów na wschód — pełni pogotowie. Po
m oc z poaa Nowego Sącza, koniecznaJ

W  srorlictaiem,
Gorlice. (Telł wł.) Starostwo tutejszt ogłasza 

afiszami o gromadzeniu sie wojsk czeskich nad, 
grnicą powiatu i wzywa do tworzenia milicyi. 
Czesi podobno zajęli Konieczna i Ujście Hnshie.

Czesi na Śląsku tworzą znikomą mniejszość.
Kraków, 2 lutego.

Z biura prasowego Śląskiej Rady Narodowej.
Z podanej dziś treści radiotelegramu. wy

słanego dziś z Londynu, dowiadujemy się, że 
obszar Śląska ma być okupowany przez wojska 
koalicyi i że konfereneya pokojowa zadecyduje, 
której z dwóch stron przypadną części sporne.

Z oóry zastrzegamy się, że o charakterze spor
nym tych obszarów, które podlegają władzy 
Rady Narodowej Ks. Cieszyńskiego, nie może 
być mowy. Wszystkie spisy »udności, przepro
wadzone przez csy&ulki Polakom nieprzychyl
ne, wykaznjo na tym obszarze przygniatającą 
przewagę ludności polskiej Z mniejszości naro
dowych właśnie Uzesi tworzą w nim tak zniko
my procent, ie  wszelkie ich aspiracye do tej 
ziemi są pozbawione najmniejszej podstawy.

Według ugody, zawartej w dniu 5 listopada 
1918 między Rada Narodową a Narodnim Vy- 
borem, sfera działalności śląskiej Rady Narodo
wej rozciągała się na powiat bielski, cieszyński 
i frysstaeki bez gmin: Orłowa. Łazy, Dziećino- 
rowice. Sucha Dolna i średnia oraz Pietwałd. 
Ludność na tym obszarze według spisu urzędo
wego z roku 191.0 wynosiła ogółem 287.749 dusz. 
Z tego na Polaków przypada 287.652* na Niem
ców 83.958, Czechów 18.483, innych 266. Polacy

stanowią zatem 72%, Niemcy 28%. a Czesi za* 
ledwie 7.9%.

Już choćby sam ten spis zbija wszelkie twier
dzenia, jakoby teren powyższy był spornym, za
tem potrzeba obsadzenia Śląska Cieszyńskiego 
przez wojska enteaty wydaje się nam wprost 
niezrozumiałą.

Uważamy, że jodynie słus2nem załatwieniem 
kwesty i przynależności wspomnianego obszaru 
byłoby zapytanie się całej ludności za pomocą 
plebiscytu,, które zresztą zasadę prawa samosta
nowienia o sobie narodów przewiduje...

Wyniku jego moglibyśmy oczekiwać z zupeł
nym spokojem świadomi z góry woli olbrzy
miej większości mieszkańców śląska Cieszyń
skiego. Inne załatwienie, na innych oparte za
sadach. będzie dla oas krzywdą która stałaby 
się zarzewiem wieczystej waśni, wykluczającej 
ustalenie spokoju środka Europy.

Zajęcie polskich obszarów Śląska przez, woj
ska czeskie było1 możliwem jedynie skutkiem 
tego, że młodzież śląska pospieszyła gromadnie 
na obronę zagrożonego Lwowa, Tam we Lwo
wie, gdzie walczą _ i ślązacy, oczekiwaliśmy 
wraz z całą Polską i wciąż oczekujemy rozjem
czego wkroczenia enienty i przerwania narzu
conej nam walki przez obsadzenie jej pola woj
akami sprzymierzonych mocarstw.

Czesi muszą wycofać s ą poza p n i s e  S ęska polskiego.
Kraków, 2 lutego.

Komisya Rządząca komunikuje: Według wia
domości otrzymanych z Warszawy, komitet 
polski w Paryżu zajął na konferencyi pokojowej 
zasadnicze stanowisko, że ewentualny rozejm 
na Śląsku mógłby nastąpić jedynie pod warun
kiem cofnięcia się wojsk czeskich na linię, wy
kreśloną przez umowę z dnia 5 listopada 1913, 
zawartą przez Radę Narodową Cieszyńską z Na
rodnim Yyborem. Komitet paryski liczy na to, 
że poważna i stanowcza postawa ludności na 
Śląsku, dopomoże mu do uzyskania uznania te
go  jego stanowiska przez konlereucyę pokojową.

Ja k  C e ti  inf j im ij ą  prasę zapramczoą.
W  dniu 23 b. m. wyjechał z Cieszyna do Mor. 

Ostrawy z polecenia komendy wojskowej rot
mistrz Czaczka z dwoma szoferami w chara
kterze parlamentarza. W drodze zaczęli żoł
nierze czescy strzelać do automobilu i zranili 
ciężko szofera Gonzę. a drugiego szofera Szcze
pańskiego w rękę. Czesi przekręcili ten fakt i 
podali do wiadomości, że Polacy zranili fran
cuskiego oficera. Notatkę tę za czeskimi dzień-

K  i  N EM  A l  O O S t i l .

„My sem ta d y !44
Jest żartobliwa podanie, że gdy Kolumb wy

lądował z ludźmi swymi po raz pierwszy na 
wybrzeżach Ameryki i podziwiał nieznane do
tychczas okazy podzwrotnikowej Flory i Fau
ny, ujrzał na szczycie jakiejś palmy, gromadę 
małp ogoniastych. Jedna z nich wych> KU się 
z za gałęzi i zawołała w czysto czeskim clya- 
lekcie: „ S e r w u s !  p a n i e  K o l u m b u s !  m y 
s e m  t a d y L .  Czech się wszędzie wkręci, wszę
dzie się w.śliźnfe, a gdzie raz postawi swa ol-

nikami powtórzyły dzienniki wiedeńskie, jak 
np. „W iener Journal".

W. czeskim szpitalu polowym w O iłowej, 
oprócz żołnierzy czeskich, pomieszczeni są tak
że ranni żołnierze polscy, wzięci w niewolę. 
Pierwsi dostają wikt dobry, pomieszczeni są 
wygodnie, Polaków zaś żywi się ochłapami, 
trzyma pod strażą. Przypominamy, że nawet 
rząd austryacki nie robił swego czasu różnicy 
po szpitalach między swoimi ramr-.mi a jeń
cami.

&fii 4(8 H i  mu Etti ii lila .
Donosiliśmy o zawieszeniu kilku pism pol

skich na Śląsku. Świeżo donoszą nam, że wczo
raj wtargnęło 30 żołnierzy czeskich do drukar
ni „Dziezmiua Cieszyńskiego", zabrali pewien 
zapas papieru i grożąc zepsuciem maszyn, za
kazali drukowania dziennika. Zawieszonym ró
wnież został „Kresowy Kuryer Codzienny".

brzymie. płaskie nogi — uważa ten szmat ziemi 
za swoją własność i upiera się przy niej ręka
mi i nogami, zębami i pazurami.

Z ciekawym tym okazem znaliśmy się już 
dawno, zwłaszcza w operetkach i karykaturach 
pism humorystycznych. Ostatnimi czasy w dra
pieżnych swych wędrówkach podszedł Czech 
■ńżej granic naszego kraju — to taż nie od rze

czy będzie przypatrzeć się bliżej temu zoologi
cznemu igrzysku natury.

Czech jest bardzo podobny do człowieka. 
Składa on się z głowy, tułowia i tylko jednej 
pary odnóża, gdyż przednia para nóg wykształ
ciła się z czasem — w ręce. Na głowie'spostrze-
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gamy twarz o wytartem czole, a pod spodem
nos specyaluie na użytek skonstruowany t. z\v. 
„czeski nos4'; Po obu stronach nosa posiada 
Czech oczy, które maja tę właściwość, że pa
trzą do cudzej kieszeni. Ma także uszy, które 
siysza. jak trawa rośnie i co się mówi za zam
kniętymi drzwiami, llęce Czech ma długie, a 
palce nadawcę się do wytrycha i smyczka.

Czeszki su przeważnie mamkumi i dopiero 
polem -.y chodzą za mąż. Mogą być także har
fiarkami lub szansomsLkaini. ale wtedy nazy
waj! się „wiedenkami11.

Czech żywi się wszystkiem, co się da zjeść. 
Ulupionem jego pożywieniem są knedle z powi- 
diem, ale tubią także węgle śląskie. Zdaje się, 
że ta ostatnia strawa nie wyjdzie in  na zdro
wie. Kruk.

NADESŁANEJ
fCSZ JJKU. E SIĘ LOŁALL, ' złożonego z 8-miu 

pokoi wzwyż, dla pomittffcżcuia Urzędu. Zgłoszenia 
w AuiLuuslracyi „Gońca Krak." pod „Wirut". 175

POSZUKUJĘ DO WYNAJĘCI*. JEDNEGO, DWÓCH
LUB TRZ£c:3 POKOI, z umeblowaniem lub bez. 
Zgłoszenia: Kraków, ul. Karmelicka 30, II. piętro.

UPRASZAM p J. S z Biecza, by zecncial zaraz 
łaskawie pouać bliższe inforinaeye o rzekomo pole
głym hnruiu Usuchowskim. — Matka. Admiuistra- 
cya „G ulica Krak.11.

--------- u ---------
CHŁOPCZYK 9-miesiętzny, ładny, zdrowy, do od

daniu za Swujje. Kraków:, uL Starowiślna 14, 111. pię
tro, front. 85

   «-----
łUFIĘ LUB W X J iZIERzaWIĘ y> więKazem mie

ście dotrze wprowadzoną kawiarnie lub rcstaura- 
cyę. Łaskawe zgloszmia pod „Snop11 do Admini
stracji „Gońca Krak.11. 2u2 ■

 o------
FRANOAISE. czcellentes referenees cherche pla

ce de gouvernanle. Adresse: M. L. 82. Direciior du 
jouinai. 200

— o------
DA SPRZEDANIA łóżeczko dziecinne z siatkę i 

dwoma materacami i lueiizna batystowa damska. 
Wiadomość: ul. F iarska 5, panor na prawo. 64

 o-----
KUPUJĘ garderobę męską, używaną. Tylko ko

respondentkę napisać do L. Scłnnaus, Kraków, ul. 
Szeroaa 22. 178

 o - —
KFIĄUKI I KSIĄŻECZKI no nabożeńfiwa w wiM- 

kim wjLk rze dla odsprzedawcow wysyła linna A. 
Czy pis a, Nowy Targ. 187

 o-----
TRZEJ iuteiiKertni młodzieńcy, z zawodu rzeźni-

cy, ożfcuią Się z mludemi pannami. Bezdzietne wdo
wy tue wykluczone, łagodnego ueposub-.eińa i przy
stojne. Zgłoszenia z dulączeniem pudubunv- za zwrot 
których ręczymy słowem b.-u.m pod „Brunet 3 0 , 
1 Czarny 24' lub „Bionayn 2a p^ste iesiantę Biała.

i8d o-----
AGRONOM INTELIGENTNY, z wykształceniem 

akademickiem, byiy aumiuisirator w ordynackich
majątkach wzorowych w Galicyi, były oficer, lat 
37, P olak  kawaler, z bruku znajomości pragnie lą 
drogci poślubić niezależną pannę lub wdowę do 

lat 30. usposobienia spokojnego i dobrego serca, ró
wnej inteligencyi i wykształcenia, zamiłowaną we 
wsi i przyrodizie, najcbętn,ej właścicielkę średniej 
posiadłości lub taką kiura mnduszeru swym potra
fiłaby przyczynie się do objęcia dziej"żnwy mają
tku. Łaskawe nieanonimowe zgłoszenia pod „Nie
zależny byt11 przyjmuje Administracya „Gońca Kra
kowskiego11. Na żądanie zwraca się pisma z zacho
waniem honorowej dyskrecyi. 33

 o------
DO SPRZEDaNIA ładne machoniowe* pianino,

mało używane, oraz tabu ret. Oglądać można ul. 
Zwierzyniecka' 26, kasarnia trenu, między godz. 
10—12 przed południem. 180L----------o-----------

3—6 POKOI z komfortem poszukuje lekarz 
Zgłoszenia pod „Skrytka pocztowa 9£>44.

 o-----
POTRZEBNE są dwie młode i zdrowe woźne. —

Zgłoszenia do Urzędu przywozu i wywozu w. Kra
kowie, Hynek. Krzysztofory, HI. piętro, między go
dziną 9—10 rano. 19,S

 ------------- u---------------
AGRONOM inteligentny, zarządca dóbr, lat 26,

kawaler, wysoki, brunet, syn większego gospodarza, 
*  braku znajomości pragnie tą drogą poślubić nieza
leżną pannę lub wdowę do lat 26, z gospodarstwem 
40—50 morgów. Łaskawe nieanonimowe zgłoszenia 
w t u z  z f o t o g r a f i ą  przyjmuje Administracya „Gońca 
Krak.11 pod „Kawaler11. 191

Q M l i .
Kraków, 2 hi»jgo.

(4) Wczoraj o godz. 12 w południe odbył się wiec 
pracowników zakłaoów miejsttich, oraz fanryk Gó
reckiego, Naprol, Peterseima, Zielem ewskiogo i Ga
zowni miejskiej, w sprawie natychmiastowego usu
nięcia wszystkich żywiołów obcych, a więc Czechów, 
Niemców i Rusinów, a zajmowanych przez nich 
stano wisk.

Wiec domagał się usunięcia nie tylko nażazych 
funkcyosaryusłzy, ale również i stojących na czele 
zakładów miejskich — a w tym wypadku zażądano 
usunięcia jedynie dla zasady, również i dyrektora 
tramwajów, p. Fischera. Dla silniejszego zadoku
mentowania powyższej uchwały postanowili pra
cownicy elektrowni wstrzymać prąd do tramwa
jów, którego uruchomienie zalekuum będzie od od
powiedzi na żądania t inkeyonu-Tułzy w *w  miej
skich O eodz. 12410 i  ystkie tramwaje w mieście 
stanęły.

Po południu uoała się do prezydenta miasta de 
putacya zakładów miejskich pod przewodnictwem 
inżyniera Borzęckiego. No. konferencyi oświadczył 
prezydent, ie gmina przychyli się do żądań dc>ega 
tów, aby usurąć obcych — jednak nie może się 
zgodzić na osunięcie dyrektora ihcLu — gdyż 
nie można mu postawić żadnego zarzutu konkre
tnego janr dyrektorowi, następnie jako obywatel 
polski złożył przysięgę na wierność Państwu pol- 
sltdemu, dalej, że deputacya tramwajarzy prosiła o

zatrzymanie go na dotycbczasowem stanowisku, 
w końcu, że niema odpowiedniego kandydata na 
zastępcę I

Delegaci odpowiedzi prezydenta nie przyjęli do 
wiadomości i postanowili odwołać tię do opinii 
Bady miasta. Ai do tego tząsu n en walono nadal nie 
dopuścić prądu do tramwajów.

Pati/otyczae to stanowisko pr&Cu*nUu>«r polskich 
„potkało się z wielką sympałyą całego miasta. Nie
wątpliwie za nimi pójaą i pracownicy wszystkich 
zakładów przemysłowych czy handlowych w całej 
Polsce. Raz przecież musimy wyłącznie popierać 
swoich iiKizl, a nic zatrudniać rozmaitych obieży
światów, którzy przeważnie są naszymi wioęmni. 
Dość mamy ukwalifikowanycb robotników czy u- 
rzędnikow, których aależy powołać do odbuacwy i 
praty dla dobra całej Ojczyzny.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że prezy- 
dyum miasta zasuspendowało w urzędowaniu za
służonego inżyniera Burzackiego.

Krok ten, zupełnie niezrozumiały, rooa wywołać 
tylko rozgoryczenie wśród robotników a urzędni
ków zakładów miejskich i może ursunąć przypu
szczenie, że zamiast Czechów, Niemców i Rusinów 
wydr la się Polaków.

Sądaimy, łe prezydyum miasta cofnie swoje za-

Cłtwiia bleiaca.
K i l e n d s r e y k *

N. M. P. Gromnicznej 
Wschód słonce 7*14 

Zachód słońca 4 34
Długość dnia 9'20
lUATK UL. JUL. SŁOWACKIEGO:

Niedziela po południu: JBetleem polskie14. 
Niedziela wieczór: „Granitb et Hymen11, 

TEATK POWSZECHNY:
Niedziela po poiudniu’ „Dom otwarty14. 
Niedziela wieczór: „Podjazd nieprzyjacielski’'. 

—o —

i l i l i P J i
ż e  r k ł a i y  o b u w i a

p o d  ł i i n i ą

T .  &  A .  B a t a
b r a k ó w ,  S z e w s k a  2 2 ,

c b j ą ł a m  n a  w ł a s n o ś ć ,  

i. on fco&fi-r Skrzypek,

W 11311311 It
Rzeszów. (Teł wł.) W tutejszym okręgu wy

b o r c o m  nr. 43 przeszłą w całości Usta Polskie
go Stronnictwa Ludov. igo (grupa piastowców), 
ną którą padic 51.194 gł >sów.

W ybrani: ł. Henryk 4 krzypek. rolnik i ojt 
w Świlczy; 2. Tomasz Dyłc. rolnik w Borku 
Wielkim. 3. Antoni Szmigiel, absolwent praw 
w Baincy; i. Jecuzej Pluta, rolnik w Szklarach; 
5. Jan Babica, rolnik w Niedźwiadzie; 6. Tomasz 
świrud, rolnik w Wojeszówce.

IV okrękn 8 (now. słupecki, koniński i kolski) 
przeszła w cało-ści lista Poi. Zjed. Ludowego 
(7 mandatów).

W  okręgu 9 (pow., łęczycki, kutnowski i go
styński) ć mandatów zyskała lista stronnictw 
narodowych, 1 mandat otrzymała P. P. S.

W  okręgu 1# (pow. kolicki j turecki) wszyst
kie 7 mandatów zdobyły stronnictwa narodowe.

W  akręgu 13 (powiaty łódzki, łaski i braeziń- 
ski) grupa narodowa 3 mandaty, Narodowy 
Związek Robotniczy 4, Polskie Stron. Lud. 1, 
P. P. S. 1, Niemcy 1.
■ W  okręgu 19 ipow. garwoliński i łukowski) 
Pol. Stron. Lud. 2 mandaty. Grupa Narodowa 1, 
bezpartyjnych 2.

W  okręgu 21 (pow. chełmski, hrubieszowski, 
tomaszowski) Pi S. L. 4 mandaty, bezpartyjni 2, 
syouista 1.

W  okręgu 24 (pow. sandomierski, opatowski.

rządzenia i pozwoli p. Burzackiemu stanąć, jas da 
wniej, przy swym warsztacie p”acy.

firoźba strajku funkeyomaryusz) 
e ‘ £ K t r o w n ś .

W Redakeyi raszej zjawiła się deputacya urzę
dników i robotników elektrowni, która ośw i ad czy
ta, że wskutek zasuspendowania inżymera Burza
ckiego wstrzymują się urzędnicy i robotnicy od 
pracy i trwać będą tak długo, degóiti użyniA* li* 
ule wróci na swe stanowisko.

Strajk ma wybuchnąć jutro ioaa  «♦ •
Z prezydyum miasta, otrzymujemy następujący 

komunikat:
W prezydyum miasta zjawiła się wczoraj wieczo

rem deputacya robotników elektrowni miejskiej f  
innych fabryk, z postulatem, uchwalonym na wie
cu, aby usunąć urzędników i robotników narodo
wości czeskiej, ukraińskiej i niemieckiej z bakłar 
dów miejskich, a w szczególności długoletniego d y 
rektora tramwaju, inż. Fischera, urodzonego w Cze
chach. Konsekwencyą powyższej uchwały wicem 'ej 
było wczorajsze wstrzymanie dopływu prądu ao za
kładu tramwajowego łhjzydent Foderowicz oświau- 
czył deputacyi. że uznaje w zupełności narodowe 
stanowisko roliotników wobuc brutalnych napaści* 
jakich jesteśmy świadkami na wschodnich i zacho
dnich granicach państwa polskiego, nie moża atoli 
aprobować środków gwłtownych, jakimi w tym wy
padku posłużyli się ci, którzy óopiyw prądu do e*> 
kładu tramwajowego samowolnie przerwali. Odno
śnie do dyrektora Fischera skonstatował prmydoaĄ 
że tenże od kilkudziesięciu lat spełniał zawsze 

‘ miennie i goiliwie swe obowiązki służbowe i na pod
stawie obowiązujących ustaw ma prawo przynale
żności do gminy m. Krakowa. Nadto p Fischer zło
żył ślubowanie pańsiwu polskiemu, ma zatem p«m.< 
wo tu przebywać, tern bardziej, że za tern oświad
czyły się kompetentne władze polskie. Prezydeni 
stwierdził, że deputacya służby tramwajowej zjawL 
ła się u niego w piątek, żądając w imieniu 509 funk- 
cyonaryuszy tramwajowych zatrzymania dyrektor* 
na dolycłic/asuwem stanowisku, oświadczając, że A 
-azie usunięcia go, będą zmuszeni przystąpić &c 
wstrzymania rucliu tramwajowego.

Prezydent stwierdził dalej, że wobec tego, iż do* 
putacya na wstępie wymieniona nie podniosła żad
nych zarzutów aonaretnych przeciw p. Fischerów^ 
nie widzi powodu do poczynienia jakichkolwiek ual- 
szych kroków w tym kierunku.

W końcu prezydent zaapelował do delegatów, abg 
wstrzymali się od gwałtu, jakim jest uniemożliwi#, 
nie ruchu tramwajowego w interesie ludności | 
gminy.

iłżecki) P. S. L. * mandaty. Naród. dem. % 
P. P S. 1.

W  aLręgt 2b (pow. kielecki włoŁzctoy/ąki, 
drzejowski) stronnictwa narodowe uzyskał]1 
wszystkie 8 mandatów.

W  okręgu 29 (pow. będziński i dąbrowski!. 
P- P. S. 3 mandaty, stronnictwa narodowe 6.

V o&ręgu bd (pow. częstochowski i radom* 
bkowski Nar, Kom. Robotniczy uzyska) 7 mmą. 
datów', P. S. L. 2 mandaty.

W  okręgu 32 (pow. radomski i koHienickf) 
Blok Narodowy 6 mandatów. P. S. L. 1 mand&h

R o z k a z  g e n .  M u ś o i c k i e g o .
Z Poznania uonosztu Naczelny dowódca wojsk 

w Księstwie Poznańskieui gen. Dowhór-Mfśiiic*- 
ki wydał rozkaz, zabraniający członkom siły 
zbrojnej udziału v wyborach. Wobec bardzo 
znacznej liczby obywateli, którzy pospieszyli 
pod sztańuary, liczyć się należy z tem, ze przy 
wyborach do Rany miejesiej w Poznpjiiu, iloóć 
wyborców znaczrie się zmniejszy.

Rząd bolszewicfti ucitlił z  Petersburgi,
Ze Sztokholmu donoszą: Bolszewicy opuścili 

Petersburg. Rząd bolszewicki uciekł do Nowgo- 
rodu Synowjow został ramony na zebraniu ro
botników z fabryk putiłowskich.

te: M :  3 s ś i  miń raievB‘
Paryski .ddatin1' z 20 stycznia zamieszcza kor es- 

pondcncyę z Krakowa o stosunkach w Pdisce i o 
nowym gabinecie Paderewskiego. Między innemi 
tak pisze ów korespondent: Zadziwiującą jest szyb
kość, z jaką powstały nowe państwa na gruzach 
byłej monarchii Austro-W ogier. Cd Bogumina, któ
ry leży na granicy ezcska-polskiej, słychać już mo
wę polską. Wszyscy prawie spotykaui w wagonie, 
na dworcach i ulicach Krakowa rozmawiają o po
lityce, o upadku gabinetu Moraczewskicgo i o Pa
derewskim, któremu Piłsudski polecit utworzenie 
nowego gabinetu. Następnie korespondent opisuje 
rozmowę z postem Tetmajerem, który oznajmia mu, 
że naród polski z niepokojem i tęsknotą oczekuje 
przybycia do Polski arihii ggnorala Hallera z Frau- 
cyi. Czerwona armia maszeruje na Polskę, która O- 
czcKuje powrotu swych żołnierzy z FruneyL ■ Wsz^-
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flcy odnoszą się z zaufaniem do ncwego rządu i mają 
nadzieję, że rząd ten odpowie swoim zadaniom 
Jako rząd bez zabarwienia politycznego, dążyć bę
dzie przez pogodzenie wszystkich partyi do utwo
rzenia Silnej egzystencyi swej Ojczyzny.

Nic jednak nie wspomina korespondent „Matina"
0 sprawie ruskiej ani —czeskiej.

 o-----
NASZ. FEJLETON POWIEŚCIOWY. Z dniem dzi

siejszym rozpoczynamy w fejletonie druk fantasty
czne społecznego romansu p. Ł „Wśród komuni
stów". Fabuła, oparta na fantazyi naukowej, stwa
rza szereg sytuaeyi i epizoaów, począwszy od współ
czesnych. aż do dreszczem przejmujących straszli
wych wizyi przyszłości. Prawda dotychczasowego u- 
stroju społecznego, uwypuklająca jego błędy i nie
domagania, czy to w świetle satyry, czy toż w dra 
matycznych epizodach, logika w koncepcyi i wc 
wnioskach naukowych, wysnuwanych ze śmiałego 
założenia, zapewniają powieści te cechy, które już 
od pierwszego rozdziału budzę. Łainteiesowanie i za
interesowanie to stale wzmagają, trzymając uwagę 
czytelnika w ciągiem naprężeniu i zaciekawieniu.

Romans „Wśród komunistów" będziemy zamiesz
czali codziennie w odcinku naszego dziennika.

KOMITET RArUNKOWY LkA UWOWA nadsyła 
nam następującą wiadomość: Ou kiiku lygoani roz
szerzyła się nasza akcya siłą faktu wogóle na kresy
1 na uchodźców, w ostatnich dniach także z krcsćw 
■Tacł-odoicn. Uchodźcom w miarę środków staramy 
się dać pomoc mieszkaniową, aorowizacyjną i ma- 
seryalną, Pracujemy w najściślejszym związk u z 
Komitetem kresov,-ym pod przewodnictwem p. Hea- 
rykowej Sienkiewiczowej, a do Komitetu dla ofiar 
Wojny na kresach wschodnich zwróciliśmy się o 
skoordynowanie działalności. Nasze biuro pomocy 
d'a uchodźców znajduje się w Uniwersytecie i Colle
gium novdnfj. II. piętro, sala 6G.

Pref. dr. Ciechanowski, przewodu Kom. ratun
kowego cha Lwowa.

W POSZUKIWANIE zA PIENIĘDZMI KZĄDO- 
WFML Z polecenia władzy, likwidującej sprawa 
e. i k. ministerstwa wojny we Wiedniu ogłasza się 
na*’ “ pujące wezwanie:

Wszystkie osoby wojskowe (tak byłej wspólnej 
armii, jak obrony krajowej!, które miały powierzo
ny zarząd igo3podarstwo rządowych pieniędzy, jak 
również te. które były w posiadaniu rządowych pie
niędzy, niają bez zwłoki pisemnie podać D. Rz. w  
Krakowie.

ik S A  OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA zakupiła 
na własny rachunek Polskiej pożvczki państwowej 
&  2,500.000 koron. Kasa Oszczędności przyjmuje na
dal subskrypcyę tejże pożyczki w godzinach urzę
dowych.w ot r o n ie  m ło d z ie ż y  p u lh k ie j  w y z n a 
n ia  MOJŻESZÓWcGO. utrzymujemy następujące 
pismo. W dniu 30 b. m. został., wznowiona organi- 
BłSćyfe wojskowa uczniów szkól średnich, dawna 
„Gwardya Narodowa". Ponieważ zuarzyły się fakta, 
że niektórym uczniom wyznania Mojżeszowego na 
■pierwszej zbiórce w „Sokole", mimo wyraźnego przy- 
srania się do narodowości polskiej, robiono trudno
ści w przyjęciu z powodu ich wyznania, pouajemy 
ćo do wiadomości publicznej i wyrażamy nadzieję, 
że wtoksza część społeczeństwa polskiego z faktami 
-ymi się nia solidaryzuji i najostrzej je potępia. — 
Zwie ze kćł młodzieży polskiej hu. pułk. Berka Jo- 
eelowicza.

ŻYCZENIA Ż FRONTU DLA KRAKOWIANEK.
Najserdeczniejsze pozdrowienia dla pięknych Kra
kowianek i Krakowiaków zapyta* ą strzelcy z pierw, 
ołego batalionu krakowskiego trzeciej kompanii po
towej z frontu Niskiego. Nastepuja podpisy.

POŚCIGI ZA RADKIEM W NIEMCZECH. Niemie- 
miecki rząd państwowy wydal rozkaz uwięzierś- 
Ranka, który wbrew pogłoskom wciąż jeszcze bawił 
w Berlinie, gdzie również bawił ternl dniami bol
szewicki agitator Axa,red

VnfSŻEDL „RELUTON" Nr. 31 (styczniowy!, or
gan relutoński i  p. p. Czasopismo satyryczne- polfty- 
czno-humorystyczno artystyczne, naukowe, litera
ckie, relutońskie. Egzemplarz ./ cenie K 1‘50 dó na
bycia w „Elce", ul. Wiślna L Tamte do nabycia 
b r. 30 w cenie 2 K. Adres Redakcyi: „Reluton", Kra
ków, Rynek gł. 19, IL piętro. „Żegluga Polska".

Ś. P. JAN MIOn. Wczoraj wieczorem zmarł w Kra 
kowie po długiej chorobie ś. p. Jan Migo. utalento
wany uoeta i dziennika re Zmarły przez szereg lat 
rracował w red akcyi płowej Reformy" i jsNbwin", 

a ostatnio był redaktorem .Prawdy". Sumienny 
pracownik, gorący patryota ł zacny koiegn. pozo
stawił po sobie szczery żal u tych. którzy mieli spo
sobność z nim współpracować. Pogrzeb odbędzie się 
we wtorek po południu, z cmentarza krakowskiego. 

 o-----
Wielkomiejski ruch, zabawy, festyny, 

tańce i występy sceniczne, wszystko to wplecione 
misternie w prześliczny dramat obyczajowy „U 
wrót śmierci" oglądać można w obecnym progra
mie kinoteatru , Sztuka". Programu dopełnia sze
reg aktualnych obrazów.

Burzliwa premiera
w teatrze 31. im. Słowackiego.

• Na wczorajszej premierze w teatrze miejskim inti 
Słowackiego doszło do skandalu. Grano farsę 3 ak
tową p. t. „Granith et Hymen" autora, kojącego 
się pod pseudonimem Rogera Dicksona. Dyrekcya 
dała farsie świetną, obsadę (Zielińska, Czaplińska, 
Feldman, Noskowsłd, Szymborski', a publiczność 
niejednokrotnie w ciągu dwóch pierwszych aktów 
wybuchała salwami niefrasobliwego śmiechu, ba
wiąc się swobodną grą artystów i wesołym dyalo- 
giem sztuki. W trzecim dopiero akcie jakiś jego
mość. ulokowany w czwartym rzędzie foteli, nawią
zując do rzuconego przez artystę w toku akcyi sło- 
.wa „skandal" — zaczął czynić głośne uwagi pod

adresem dyrekcyi. Jegomościowi owemu 'podobno 
jednemu z licznych kandydatów na stanowisko dy
rektora teatru), pospieszył w sukurs siedzący w dal
szych rzędach znany śh-amaturg, malkontent, 
temu zaś jego małżonka. Na widowni powstał ha
łas, który tłumił wypowiadane przez artystów kwa- 
styę. Wtedy powstał pewien oficer i rzucił zdrową 
uwagę, by ci, którym sztuka się nie podoba, opu
ścili teatr, reszcie zaś publiczności, która drogo za
płaciła za bilety, dali „święty" spokój i pozwolili 
jej pozostać do końca przedstawienia.

Energiczno wystąpienie oficera odniosło skutek. 
Hałasujący panowie opuścili, acz z ciężkiem sercem, 
widownię — i przedstawienie dooiegło we'VvZgię- 
dnym spokoju do końca. Nie mamy tu zamiaru kru
szyć kopii w obronie autora którego najważniejszą 
wadą to pono fakt, żo jest Polakiem, ani w obronie 
dyrekcyi teatru — musim^ wyrazić jednak oburze
nie na sposób, w jaki niektórzy ludzie starają s:ę 
zwalczać obecną dyrekcyę. Można się spierać o to,

czy grana wczoraj farsa, powinna znaleźć się na 
deskach śeatru im. Słowackiego, czy nie, czy tafe — 
jak chcą niektórzy — nadaje się raczej., do teatru 
ludowego, — to pewna jednak, że skandale w ro
dzaju wczorajszych, nie mają sensu, są niewidzia
nym do tej pory w Krakowie „bołszewizmem", jak 
się ktjfi złośliwie wyraził. Warto też podnieść 
szczegół charakterystyczny dla kełtunerył krakow
skiej publiczności, że te same osoby, które zaśmie
wały się szczerze podczas pierwszych aktów i o 
sztuce mówiły z uznaniem — opuszczając teatr, nie 
miały już słów nagany dla sztuki, autora, dyrekcyi, 
magistratu i t. d. i t. d.

Tak powstaje u nas,,opinia".
Zajście wczorajsze ma poza tern słabą i dobre 

stronę: słabą, bo nie dowiemy się zapewne nigdy, 
kto kryje się pod pseudonim, jako autor, dobrą (dla 
dyrekcyi), bo sztuka zdobyła reklamę i utrzyma się 
zapewne długo w repertuarze.

Żydzi korzystają z  praw obywatelskich n a . : . . . : : "  “  :
Warszawa. (PAT} Minister snraw wewnętrz

nych rozesłał do wszystkich komisarzy rządo
wych oraz podległych im organów, następujący 
okólnik: Liczne skargi napływają dc mnie na 
popełniane przez przedstawicieli władz pań
stwowej administracje!, wojskowych oraz osoby 
prywatne nadużycia w stosunku do ludności 
żydowskiej. Zmuszony jestem przypomnieć, że 
ludność żydowska korzysta z praw obywatel
stwa polskiego na równi z rdzenna ludności? 
polska t nie powinna być przedmiotem ani 
gwałtów ani nadużyć. W  wolroj Folsct ucina 
obywateli, podzielonych rva kategorye. W szyscy 
są równi w obliczu praw, każdy może urzeczy
wistnić swoje dążenia, bytoby one nie negowały 
podstaw państwowości polskiej. Naród polski 
gnębiony przez długie lata i pozbawiony moż

ności wykazania swojej woli, potrafi m&anowaó 
wolność tych, których losy są z nim złączone. 
Połsm była synonimem wolność i sztandar jej 
powiewał wszędzie, gdzie chodzku o wolność i 
niepodległość. Pozostanie ona zawsze wierna 
swoim tradycyom i nic potrafi splamić swojej 
chlubnej i wielkiej przeszłości. Do łona swego 
ona przygarnia wszystkich, którzy szukać u 

I niej bedą opieki i spraw iedliw ości. W obec te- 
; go ostrzegam, ze wszelkie akta samowoli i bez

prawia, których ostrze zwra-ca się przeciw lud 
ności żydowskiej, dokonywane przez organa ad
ministracyjne lub osoby prywatne, będą bada
ne i karane z cal? bezstronno śrLj i surowo- 

I śeią prawa. W wolnej PoUce niema miejsca dla 
niesprawiedliwości, gwałtu i samowoli

Minister spraw wewn. W ojciechowski,

Warszawa. (PAT) Komunikat ńztabu gene
ralnego z dnia 1 lutego: W o ł y ń :  Droon« u- 
tarczki patroli wywiadowczych pod Winnicą, 
30 km. na wacht d od Włodzimierza Woiyńskie- 
go, Galicya wschodnia: Grupa gen. F o m  e r a :  
Nieprzyjacielskie patrole wywiadowcze zosta
ły rozprószone koło Uhrynowa. Na iruych od- 

inkach aytuacya bez zmiany — Grupa gen. 
R o z w a d o w s k i e g  : Artylęrya nieprzyja
cielska ostrzeliwała Skniłów i Skniłówek pod 
Lwowem. W okolicy Part?towa walki artyle
ryjskie. Przy odparciu ataku nieprzyjaciela pod 
Kryso wicami wzięto do niewoli 11 Ukraińców. 
Ś i ę s k  C i e s z y ń s k i :  Zawierzenie broni zo
stało przedłużone do godziny 2 w nocy z 2 na 
3 lutego.
z dnia 1 fliTego: F r o n t  j ó l n o e n y :  W  wal- 

Foznan. (PAT) Komunikat sztabu generałn.

kach pod Nakłem nastąpiła przerwa. Przewa
gę liczebną ńieptzyjacielą wyrównało męstwo 
naszego żmrierza. Odznaczyły się przedewszyst 
kiera oddziały poznańskie. Zresztą sytuacja 
bez umiany. F r o n t  z a c h o d n i :  Artylerya 
niemiecka ostrzeliwała Kamionnę, Grolewo i 
Łomnicę oez skutki.. Silne ataki niemieckie 
na Nową Aies pod Zbąszynem krwawo odpar
to. Poci Ćhwalinem utarczki pacroli. — F r o n t  
p o ł u d n i o w y :  Ne wschód od Leszna utar
czki patroli i działalność artyieryi. Słabe ata
ki niemieckie na Źołągnię i Sowę odparto. -~ 
Stwolno ostrzeliwała artylerya niemiecka. — 
Wieczorem atakowali Niemcy znaczm m i siła
mi Sulmierzyce; ponieśli wielkie straty i co
fnęli su? w popłoauu. Na innych odcinkach spo
kój.

śn ef astabu gtenernlnetro S Z E P T Y C K I.

Samorząd wiejski w  Królestwie.
Warszawa. (PAT) Rada ministrów na posie

dzeniu w dniu 30 stycznia uchwaliła prowizo
ryczną ustawę o samorządzie miejskim oraz 
ordynacyę powiatową dla obszarów b. zaboru 
rosyjskiego. - Konieczność wydania tych dwóch 
ustaw jeszcze przed sejmem była podyktowana 
całym szeregiem konieczności, a więc przede- 
wszystkiem ustawy okupacyjne, które dotych
czas miały moc obowiązującą na obszarach by- 
łyca generalnych gubernatorstw warszawskie
go i lubelskiego, były bardzo niedemokratyczna 
i różnolite, poza tem rząd polski nie majac o- 
becnie własnych’ ustaw komunalnych, był po
zbawiony możności nadania chociażby tymcza
sowego ustroju komunalnego obszarom t. zw. 
etapów i Suwalszczyzny. Ludność obszarów 
tych, które obecnie stopniowo przechodzą pod 
władzę polską, żąda organizacji komunalnej.

Stosunek Polski do Ukrainy.
Warszawa. (PAT) Ze strony urzędowej ko

munikują: Dnia 21 stycznia bawił w Warszawie 
p. Prokopowicz, członek ukraińskiego z«iąz& a 
narodowego, wysłany z inieyatywy ukraińskie
go miu. spraw zagr. Czechowskiego. W  rozmo
wach z p. Prokopowiczem, mających charakter 
prywatny, s arano się wyjaśnić kwestyę sto
sunków polsko-ukraińskich, przyczem zazna
czono, że rząd polski będzie oczekiwał na dal
szy krok w tym kierunku ze strony Ukrainy. 
W rozmowie podkreślono, ze stosunek Polski 
do Ukrainy jest w . aązkn ze Jtanowisklera 
koalicyi w sprawie Ukrainy oraz zwrócono u- 
wagę, iż niesłychane gwałt,, dokonywane nad 
ludnością polską na Ukrainie utrudniają na
wiązanie produktywnej wymiany myśli. Spra
wa ta komplikuje się rzeczywiście, o ile ugło- 
szenio unw ersału D yrektoryatu o przyłączenia 
t. zw. ukraińskiej republiki zachodniej do Ukra
iny odpofedada rzeczywistości.

ilł iii h im  om.
OŚWIADCZENIE UKK. MIN. SPRAW ZAGR, 
Warszawa, 1 lutego — Według relacyi s Ki

jowa, ukraiński minister spraw zagrań., Cze

chowski, oświadczył, że stosunek. Ukrainy do 
koaliew dotycnazas nie jest jeszcze wyjaśniony 
i uregulowany.

I t f i i i  hM  psilts i  M m
Warszawa (P. A. I.). Uwięzieni w hezsie 12 

czteukowie poselstwa polskiego w Petersburgu 
i Moskwie, panowie Lucyan Altberg, Jan Żai-- 
nowrski, prof. Mierzyński, Bolesła-w Grodzicki, 
Znieczorowsk, Rosset, Zabieński, Humnicki, 
Krasnodębski, Stanisław Korfakj Stanisław Ci- 
chowski i. Henryk Lewestam zostali przewiezie
ni do Kremlu.

Powstanie w Besaraljii*
(Od naszego korespondenta warszawskiego).
Warszawa, 1 lutego. — Nadeszły tu rewo i a- 

cye, że w Besarabli. wybuchło powstanie anty- 
rumuńskie.

Utworzyła się Rada wyzwolenia U krainy, k tó
ra dąży do przyłączenia Besarabii do Ukrainy, 
Rada zwróciła się telegramem iskrowym do 
dyrektoryatu w Kijowie z prośbą o poparcie jej 
akcyi i o pomoc.

Akcya powstańcza w Besarabii prowadzona 
jest w porozumieniu z dyrektoriatem.

Bandy ukraińskie w FosareMi napadają 1 roz
brajają załogi rumuńskie. Ruch ten ma chara
kter społecznego i zbliża się do bołszewizmu.

Odebranie Niemcom Mm
Paryż (P. A. T.). W  sprawie kolonii niemie

ckich przyjęła konfereneya pokojowa form uł
kę, że adm.nistracye niemieckich kolonii odda 
się związkowi narodów, który swój mandat w 
iej mierze przi-desie na narody bezpośrednio 
interesowane. Jeżeli ia myśl się utrzyma to 
FafŚHwya dostanie w atłminishacyę Togo i dwia 
trzecio Eamcruaa. Południowa Afryka przypa
dnie unii południowo-ofrykańs&iej. W ykluczo
no myśl umiędzynarodowienia niemieckich ko
lonii. „Figaro" pisze, że jest pewnem, iż Niemcy 
muszą się zrzec wszelkich korzyści z dawnych 
traktatów.

00414871
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Na;większy skład aparatów i przyborów kościelnych

K O N S T A N T Y  W I T K O W S K I  K Ó R D A S
Kraków, uL W*śJne 6 (obok Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze;

Ornaty, kapy, dalmatykl stuły, sukienki, chorągwie, sztan
dary, baldachiny, kielichy, puszki, rr.onstrancye,. ada

maszki, aksamity, galony, trendzie etc. 155

Koronki do bielizny kościelnej w największym Y&yhorsęe.

t - ~ -  z d s z c ą y t  r s s i
zawiadomić. ii ofijulem handel de
likatesów towarów kolonialnych 
restaurację w Iiynku głównym

! POD FIRMĄ:: ^ = 1 5 9

L U D W I K  LEWICKI
Staroniem tno.ie s: bidzie uczynić zadość wszelkim .wymaganiom tak 
co do jakości poda wanycn napoi i potraw, jak i starannej . balugi 
P. T. Gości — BUFET zaopatrzony w cieple i zimne przekąski 
doborowej jakości. P1WG pilzneńskie. KONIAK francuski i Ł d.

: :  Z powalaniem :r
FRANCISZEK MAjOK
BYŁY OŁUGUErai WiPÓŁPHACOltaK
s: A,  ii&W ŁŁRA w

M I L I O M
KORON

wynosi Qi6wna ' Tirana
w  L o t e r i i  k l a s o w e !

ze współudziałem

Państwa Polskiego.
Wygrane: K 70C.C06, UOtJ, 2©O.U00, lOO.OOd i t  d.

łącznic 80.000 wygranych w kwocie około

2 S m i l I e i f f i 6  w  k o  r e n
wypłaca sią w gotówce be* żadnych potrąceń.
Cc drugi iios w.srywi )

Ciągnienie lil-e, klasy 11 I 13 lubego 1919.
Cena losów: ósemka K 15"—,  ćwiartka K 30'—,  połówko K 60*—,

cały los K 120’—.
®.® Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem: 0O !łl fit lkOWy _
| « l  Laapoida B 'a n d śłS ii& » i SKi, Kraków, Kat mąticka 10. S g

i  Tow arzystw o f e j e m n y c l i  Ubezpieczeń i  Krakowie
* poszukuje dla sw-tgo Działu ubezpieczeń n - życie energicznych zagro

dowych i przygodnych akwizytorów (pośredników w pozyskiwaniu no
wych ubezpieczeń na życie). Warunki wynagradzania bardzo korzystne. 
Zgłoszenia pisemne, poparte świadectwami śłużboweini lub ich odpisami, 
z podaniem krótkiego opisu dotychczasowego zajęcia oraz poważnych 
referencyi — wnosić należy do Dyrekeyi Towarzystwa w Krakowie,

ul. Basztowego 9. *542

do sw e g o !
Ita lii $ 1%
ju id u ś ogólnie zna
ny, wyłącznie z na
szej pouKiej firmy 

poUxod*ący, jest 
/ d k A ł :  prakty 
iznj przyrząd dla 
każdrgo <io zeszy
wania skóry, oasów, 
p b n w i a, płótna, 
płacht wozowych, 
worków i t, p. Nie
zbędne dla wszyst
kich. Pełna gwaran- 

cya. Polrki sposób użycia! 
Cena ł sztnki z rozmaitomi 
igłami, zwojem nici K 6*— , 

5 sztuk K 22 00. 
paor. Dom Baz llo  ,

M Pierożek i S.ta,
Kraków, ni. Karmelicka 9. 

120 Odz',1 24 
Prawdziwe tylko z Wybitą 

naszą firmą aa rączce.

Sznurowadle
c ięte  z n »j ep *zych  r*rrałeni^ d ługi*
i  m. 10 cu u  ukrą^łc, po 80 h z* 
B i.uhę, w ysy ła  w w iększych  Ito
tici.tch do skit-ipów, \ólek roln i
czy ch , ko:irium ów  za pobran iem  

pDC2lowfcm 39
L Tri jśniul Skawi a, p. Mucharz.

II
= £ = G  P O T k łL b A  jt= =
tło prow adzen ia  ceg ie ln i S tow arzy
szeń B u dow lany c o  na prow incyi. 
Z g łos /.eo ia  pisem ne lub osob iste , 
poparte św iadectw am i, przyjm uje 
B iuro O d óu d ow y  w <■ W arezaw is, 
iii edy  tow a 9, V l. p., pok . Nr. 113. 139

[gzamiBOwauF maszynista
obznajomiooy z maszynami 
ceglarskiemi, poszuk. e po- 
posady w cegielni, najchętniej 
w. okolicy Krakowa. Wiado
mość w administr. ,Gońca“ 

pod J. M. 30

Kupuję i sprzedaję
słoto, wr«bro, brylanty, 
> tr i; i wszelką biżuteryę 
nową i antyczną, zegary, 
•ogarKi oraz sztuczne s o -

by, płacę najwyższe ceny.

J 0 2 Ć F  C Y A N K iE W .C Z
iittu zegansistruwski i jnhiłersfu 128 

k e l t ó w ,  S ła w k o w s k a  2 4

m
m
m

Hfl $mon w io sem n y i 
'Gotowe kastyumy K. 5 0 0  
Spócitfics . ■. . „  200
Wielki wybór materyałów przedwojennych na 
:: kostyumy, suknie, Dluzki i haik pceca ::

IŁKIAP KSAWifcCKI fTJJJtt .IM fin
SALOM £ MATOWYCH Z Uh" AL!
w. Ę k m .  w ;  ol. 'z o u i t e i  1 1 1

m
m
m

m  
m  
m

Pr. Juliusz Pi zeworski, lekarz
powróci! I oruynuje w Oświęcimiu.

 O------

Zakład Ifckarsko-dwrtiiystyczffy
otwarły w Oświęcimiu, Rynek.246

© 3Ł O S 2E K L S . 2Z dniem 1 marca otwiera Dyekeya szkoły stolareMi 
w Kai kary i 12 tygodniowy kura p rzy g óta t*aw < y»  
d o  e g » m i n ó w  m .J tte r sś ic h  d is  ..to ia rsy .

Po ukończeniu kursu przeprowadzone będą egzauiuja 
mas.ejrskie, a frekwentanci w miarę uzdolnienia otnm  
mają dyplomy majsterskie. j

Blizazycn szczegółów udzieli Dyrekcya rzkoły stolar
ski ej w Kalwar d. 2 t f

.-olski handel zagraniczny.
Liga pomocy przemysłowej ctrzymala polecenia Mini

sterstwa przemysłu i bandiu co do zestawienia wykazn 
firm galicyjskich -polęlUełi, które przed wojną prowadzjłj  ̂
handel z pąńatwaml. BąUtańrkiemi, Szwecyą, KoLtfidgfi 
i Szwtjearyą. - .

Uprasza się Firmy zam ierzające podjąć teraz teki handel 
o wska„a..ie. uzj .o ma być wwóz do Podski czy eksport

P m  ( E f i U l f f l E
iii w w

org a n izow a n e  prxe» Biuro O dbu do
wy M iiiiateratwa Spraw  W ew n ę
trznych  Kurs»y rcz u o czy n a ją a ię d n ia  w       __ _______ ___ ^

L ™ u g otreym ^ią Y w ^ ^ "ń“ » j “ oraz jakie towa-y wchodzą w grę.
gtrów i inetiuic orów  ccgl&rak.ch.
W iadom ości i zap isy  przyjm u je 
Bii ..............................

23C

ł iu w  O d bu d ow y , W a r i ia w t , u iie t 
'  •• red ytow a  t ,  VL p ię lro . 192

f O T O G R A P I E
piękna i anystycąna

g i t a  p a ń  133
kto. nla m&ją szczęścia

do dobrej lotografi. oraz por
trety tuszem i kolorami, :vy 
konuje istniejący od lat kii- 
ku i znany ze swych prac 
Zakład fotograficzny „Goorga* 
Kraków, ul. Karmelicka 10.

» t x x x K X ? c x x x x v x x x
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% Polska Krajowa Klasowa
h i
X  
X
V  
X  
X
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Polska Krajów? Klasowa

L O T E R Y A  R .  G .  O .
5-ła Loterya klasowa Rady głównej opiekuńczej na I. półrocze 1919 r.

i o s d w  -  -  2 5 . 0 0 0  w y s r s i w k  i 5 1  p j r e m l J .
Suma w ygran ych : 8  m i l i d n Ó W  S .1 1

Wielka wygrana: 75 Q  t y s i ą z y  stsarek p a isk id is
Cena ćwiartki losu w każdej klasie 20 koron.

! W ^  Ciągnienie i. klasy dnia 13 i 14 lutego 1.918 r.
Na każdaj ćwiartce p.eczęć z Orłom polskim i napisem; Rada główna opiekuńcza w Warszawie.

Kredytowa 4.
G e n e ra ln e  Z a s tę p stw o  na Gal!cy<ą 5 śłessk:

W I T O L D  W I L K O S Z S W S K I
u$ziQi&  k o l e k t u r .

Z g ło s z e n ia  d la  n ie g o  prz i/im u ie  k e n c e jp r y i  &dw. Dra W i i k c  s- z e w s k i e  3  o ,
Kra .ów , uSict*. św . A nny L. 9 .

! flfU rnrnd î!! Uf Ifralriinira • " i  Barański, M.iłv Rynek. Braria Safier plac’ Dominikański.
LlHjf m m m  w H M W l-i . Grani Hotel, .ukieruia" Kasa Lałru mio.akiega. Kt ,i.r-nia 
Bizanca. J. Kuctuicki, Linia A-B. Hotel Saski, re-ktuiracya. J. Tomaszewski, d tvoi*zce• oSóLówy.

X
X
X
t e
X
X
X
X
X
X
X

Odpowiedź pąleży niezwłocznie We własnym intereah 
dac Lidze pomocy przemj&łowej w Krakowie, Grodzka lt ,

Wpjskcwe m p l f e  i mstrykeye.
różne orzeo do czapeit, epolety portepeó, guziki, or«r 

inne przybory wojskowe poleca 301

CenhalLe l u  W^awulitw w K i a * ,  d  uoi^ia L 21
(parter, we,śc.e przez podwórze).. i

M J U S T f t A m
do wiercenia ćw och studni poszukuje
Stanisław Wroński, Gorlice.
i ^ a i n e  d l a  p ? z e s m y s ż 'Q W C Ó w  ł

D o sp rz e d a n ia  z a ra z :
Dynarrtomsszyna prądu stałego i 10 volt, używana, slarezy 
model Siemensa, w bardzo dubiym stanie, o sprawnośnt 
około 10 klw. przy około lOlk/Ym, z tarczą pasową, szy
li a id i r<g laioreui Kolektor do szczotek metalowych. 
Wiadoirość Karmeli-, ku 16, Admini-Iracya ,Goń-;a“, in!^  
dzy godz. 8 — ló  rano i 4—ti pop., iub zgłoszenia pisemne 
211 tamże pod „Dynamo"

Kraków, ul. Szczepańska !. 7, I. p,

„ S t r e f 4
:a h u  i

X
X
X
%
X

wzorów, a urządzona 
ukwahf ko**tar« siły aauszycielskie. 
P . j j  u A i  do nabycia daimo w lokalu 
Merami ca2!3 bro, w jjadsinach od 11— 1.

A Ł A *
5‘ 3 talYSA foiwarków, 

3sg ;.V V U l/4 ft9 . '« £ U i w ntW  prywatnych.
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POLSKA
A

Urząd Pożyczek Paósiwowycli i Skorku Nsrodcrs]o
N s n z a l h o o n k e  M r. T S 4

o g ł a s z a  n ; n : e , s z e m ,  ż e  z a p i s y  n a  P o l s k ą  P o ż y c z k ę  P a ń s t w a w ę  1 3 1 3  r .  p r z y j m u j ę :

Polaka Krajowa Kasa Pożyczkowa, Towarzystwo Kredy
towe Ziemskie, Towarzystwa K re d yto w e  Miejskie, oraz 
wszystkie Banki Akcyjne i Domy 1‘ ankows w swych in- 
stytucyach Centralnych i Oddziałach, Towarzystwa W za
jemnego Kredytu, T o w a r zy s tw a  Pożyczkow o-Oszczędno

ściowe i inne Instytucye Drobnego Kredytu,

a także Kasy Powiatowe i Poczty.
Pożyczka 1918 r. —  w wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady Ministrów z dnia 

3 listopada 1918 r. została wypuszczana na warunkach, następujących:
1. Krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty Polskiej Pożyczki Państwo

wej 1918 r.) zabezpieczają się całym majątkiem Państwa Polskiego i wszystkimi jego 
dochodami.

2. Asygnaty są wypuszczane w odcinkach po 100, 500, 1000, 5000, 10.000 marek 
polskich, koron w walucie austryackiej oraz rubli.

3. Asygnaty oprocentowane są w stosunku 5°/o rocznie, przyezem nrocent jest wy
płacany nabywcom za rok z góry przez potrącenie go z ceny sprzedażnej, z odpowiednim 
dyskontem w zależności od daty nabycia.

4. W  dniu 1 listopada 191S r. Skarb Polski wyeola asygnaty w drodze wykupu 
w walucie, w której asygnaty wydane zostały lub w razie przejścia Państwa Polskiego 
na nową w alutę- - w nowej walucie polskiej podług kursu, który obowiązywać będzie 
dla konwersyi wszelkich zobowiązań płatniczych.

Wydawca: W  zastępstwie Soćtki Wydawnicze! ufidiJoj'1 Jerzy Konarski. — Redaktor odnów.* Jar Stankiewicz.—■ Diuk. Lodowa w Krakowie,


